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Na prowincyi z przesyfką pocztową !
W Państwie Niemieokiem . • • • I
W m ie js c u ................... ..  • •.. - i
De Włooh, Praneyi, 4n?lii. Belgii,

Szwajcaryi Turoyi i inny '  krajów
Pajedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką paoztewą 1 3  centów.

P i e n u m e r a tę  p r z y jm u je  sUf t y lk o  z a  c a ły  m iesiąc*
Listy z pieniędzmi i przekazy p eniężnfc na prenumeratę i ogłoszenia finseraty) uprasza się nad
syłać fi Hł»co do Administraeyi Nowej Reformy w [Irak >wie Asty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niej,wakowanych nie p.zyjmuje się.
• JRęl tp is m ó w  n a d s y ła n y c h  M e d a k c y a  n ie  z w r a c a ,

I d r e s  B e d a k c y ł  i  A d m i n i s t r a e y i :  I J l ic a  iw ,  J t u . a  N r , 13.

NOWA
P r r n n v e r v t {  j i r i y f m a | ą t

z a m i e j s c o w ą : Administracya „Dmeą Reform-* i wwyitkii ur ;ędy poeutewe; 
m i e j s c o w ą : i  i mistracyc1 t Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Giigara i Główna
trafika w Rynku; — 0, i krakowskie iojaeesyonowaue biuru (Ig Hera) plac MaryaeU 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Hanć Kuklińskiego w Hali Sukien 
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grouzl iej. — O g ło s z (  n l a  (inseratyl przyjmuje Admini
stracja za opłatą od miejseb wieriża drobnem pismem (petit), za ple-wiz; raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 ee*t. N a d e s ł a n e  Cna 3 stronnicy dziennika! od miejsca Wiersza dzikiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R e f o r m y 1 (prospektu, oyrkhlarse, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 złr. od ICO Ggbrimp'arzy dli ^amiejscowyoL, a 50 cent. 
od 100 egzem. d)a miejsoow oh prenomeratów. — Naleiytość nprasz, aię n a p r s A d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło s z e n ia  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w ie  
Bićro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwiki 11; — W  H a ^ n c w ie  Agencya dsier- 
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w ie  księgarni! J. A Pellara; W  P r z e m y ś l u  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. OJiozkc; — W  1 1  <[iuu pp. Haa- 
senstein & Yogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B rlinie, Lipski, Bazyiei i 
W roeławiai A. Oppelik, 8tgben«i t t i  Nr. 2, R. 1 one (takie w Berlir ie Hawburj;-. Wouacbim 
i Norymberdze.) W  P a  r y t  m Księgarnia Lnzembnrgi -  3 rne des Granda Augnstius i Sc 

eietó Mntnelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  direeteui. Rne Oaumartm 61.
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Śmierć arcyksięcia Rudolfa.
W wycUnym wczoraj w południe nadzwyczaj

nym dodatku, tudzież w głównym numerze wczo
rajszym zamieściliśmy wszystkie wiadomości, ja
kie nas wczoraj do godz. 4 1/* P° południu do
szły o szczegółach strasznego ciosu, który spadł 
u a dynasty ę i m onarchię habsburską. Doniesie
nia te Rą zgodne w tem tylko, iż śmierć nastą
piła nagle wskutek udaru sercowego, na zamku 
Mayerling pod Badenem. Dotąd jednak nie ma 
autentycznego wyjaśnienia bliższych okoliczności, 
jakie nieszczęściu temu towarzyszyły W yjaśnie
nia tego nie znaleźliśmy także i w dziennikach 
wiedeńskich z dnia wczorajszego. Przeciwnie — 
.‘potykamy tam liczne sprzeczności zarówno cc 
do czasu, kiedy śmierć nastąpiła, jak i co do 
lego, kto pierwszy i w jaki sposób przekonał się 
o nieszczęsnym wypadku..

W  n i e d z i e l ę  wieczór arcyks. Rudolf był 
z małżonką swoją u ambasadora niemieckiego 
ks. Beuss na wielkim wieczorze, danym na cześć 
urodzin cesarza niemieckiego. p o n i e d z i a 
ł e k  w południe w yjechał z W iednia ekwipażem 
dworskim do B reitenfurth, gdzie go oczekiwał 

, zamówiony fiakier wiedeński. Następca tronu po- 
locił woźnicy dworskiego ekwipażu, żeby wrócił 
do W iednia — sam zaś piechotą udał się z Brei- 
ten tu rth  do M ayerling, a fiakier jechał za nim. 
Towarzystwo myśliwskie, do którego należał szwa
gier następcy t^enu ks. F ilip  Koburski, tajny 
radca hr. Józef Hoyos i inni, w poniedziałek nie 
polowało, ale gościło na zameczku M ayerling u 
arcyksięcia, który miał być w bardzo dobrem u- 
sposobienm . Wo w t o r e k  rano odbyło się po
lowanie i powiodło się bardzo dobrze Po po
wrocie z polowania skarżył się arcyksiążę n - nó! 
głowy, skutkiem czego donieść polecił do W ie
dnia, iż nie będzie mógł wziąć udziału w zapo
wiedz anym na ten dzień po południu o biedzie 
familijnym. W ieczorem pracow ał w swoim sy
pialnym pokoiu i pisał kilka listów.

Do tej chwili — t. j. do wtorku wieczora, 
zgadząią się doniesienia d z ien n ik ó w  —■ rozchodzą 
się jednak zupełni« co do samej katastrofy

Urzędowa W . Ztg  pisze zupełnie ogólnikowo, 
że gdy goście arcy księcia w środę rano się zgro
madzili, a arcyksiążę się nie pokazywał i gdy się 
skutkiem  tego poczęli dopytywać, zostali bole

śnie przerażeni straszną wiadomością, iż arcyksią- 
że nie żyje.

Fretndenbifatt w nadzwyczajnym dodatku, wy
danym w środę o godz 7 wieczór, pisze : „Dziś 
(w środę) rano wszyscy goście zebrali się aa 
śniadanie. Kiedy arcyksiążę przez dłuższy czas 
się nie pokazywał, a nadeszła już pora wyruszę 
n ia na polowanie, h r. R o s e n b e r g  (jeden z ad
iutantów ś. p. arcyksięcia) udał się do pokojów 
następcy tronu, ażeby się dowiedzieć o przyczy
nę zwłoki. Znalazł jednak arcyksięcia bez życia 
w łóżku".

Tenże sam Fremdeńblatt we wczorajszym 
(czwartkowym) numerze porannym, zupełnie ina 
czej rzecz opisuje . „Ułożono między uczestnika- 
mi polowania, iż w środę raon o godz. 1/s 8 wyru
szą na polowanie. Następca tronn o godzinie 7 
się obudził, zadzwonił na swego długoletniego 
kam erdynera Jana  L o s c h e k a  i polecił mu, 
aby na chwilę przed 1/l 8 przyniósł śniadanie. 
Kam erdyner wyszedł, a kiedy około V»8 wszedł 
znowu do apartam entu arcyksięcia, zastał go już 
nieżywego w łóżku. Udar sercowy nagle położył 
koniec życiu szlachetnego księcia, dostojnego na
stępcy tronu. Przerażenie, jakie ogarnęło księcia 
Koburga i hr. Hoyosa na tę trudną do uwierze
nia wieść żałobną, nie da się opisać. Znajdowali 
się oni w łaśnie w dziedzińcu, gdy kam erdyner 
wypadł z apartamentów następcy tronu i udzielił 
im strasznej wiadomości. Pospieszyli zaraz do 
sypialnego pokoju następcy tronu, a jeden rzut 

I oka na leżącego bez ruchu arcyksięcia przekonał 
ich, że wszelka pomoc ludzka jest darem na — 
szlachetna dusza arcyksięcia uleciała. Podczas 
gdy książę Koburg złamany ogromem nieszczę
ścia pozostał przy łożu śmiertelnem swego szwa
gra, udał się hr. Hoyos do Badenii a stąd do 
W iednia, ażeby rodzinie cesarskiej udzielić stra 
szn^j wiadomości". Już o godzinie U  p rz e d p o 
łudniem  cesarz był zawiadomiony o nieszczę
ściu.

Zupełnie odm ienne eą doniesienia N . I r  P * .‘. 
„Pierwsza wiadomość o śmierci arcyks. Rudolfa, 
dostała się do W iednii przez h r. Hoyosa. Rano 
w M ayerlńig, kieóy arcyksiążę me wyszedł o 
zwykłej porze, hr. Hoyos chciał go zbudzić. Pu 
ka do drzwi arcyksięcia puka kilkakrotnie. — 
ale nie otrzymuje odpowiedzi To milczenie wy
dało się hr. Hoyosowi złowróżbnem. Czuł się 
w obowiązku kazać drzwi pizez ślusarza otw o
rzyć —  a przeraź' nie jego wzrastało, kiedy przy 
tej hałaśliwej czynności z wewnątrz nie odezwał 
się żaden znak życia. W reszcie mógł hr. Hoyos 
wejść do pokoju —  i ujrzał arcyksięcia bez ży
cia leżącego na łóżku".

Inną znowu werbyę podaje W. M ig 1 Ztg. W e
dług niej pierwszym, który zobaczył następcę 
tronu nieżyw ym , był istotnie kam erdyner Lo- 
schek, ale w śró i innych okoliczności. „W edług 
naszych doniesień ks. Koburg i h r  Hoyos sta
wili się punktualnie o 7 1/* na rendez-yous m y
śliwskie ale następcy tronu nie było, co icfc bar
dzo zadziw iło, gdyż punktualność jego była za
wsze wzorowa. Czekali pół godziny i myśleli, że 
następca tronu wyiątkowo przespał godzinę W y
słali przeto kam erdynera, aby go zbudził — gdy 
ten jednak wszedł do pokoju , znalazł następcę 
tronu nieżywym w łóżku". W edług tej wersyi 
zatem chwila śmierci następcy tronu nie byłaby 
tak ściśle oznaczona, jak według doniesienia Pres- 
se, według której możnaby ją ściśle oznaczyć na 
czas między 7 a 7 1/* godz. rano

Mamy zatem w urzędowej gazecie doniesienie 
zupełnie ogólnikowe i nie wyjaśniające niczego —

w innych zaś pismach cztery niezgodne ze sobą 
wersye. Spodziewać się, że w ciągu dnia nadej
dą autentyczne wyjaśnienia, które ze wszech 
m iar są bardzo pożądane. W wypadkach takicn, 
które tak żywo, a boleśnie dotykają cały ogoł, 
wszelka niejasność zwiększa tylko ogólne zanie
pokojenie, a podsyca tylko .^czn e , nieraz bardzo 
potworne wieści, które w Vą.ich razach powstają. 
Urzędowe, a u te n ty c z n i a w -.zelką niejasność usu
wające wyświecenie prawdy —  jest najlepszem 
lekarstwem przeciw wszelkim fałszywym w ie
ściom.

Wczoraj dnia 31 stycznia zebrała się Rada 
miasta Krakowa na nadzwyczajne posiedzenie, 
które p rzy licznym komplecie członków zagaił 
wice-prezydent miasta p. F r i e d l e i n  następu- 
ją tem  przem ów ieniem :

Szanowni panowie! Straszny a nadspodziewa
ny cios dotknął najdostojniejszy dom Jegc cesar 
skiej Mości, najmiłościw:ej j»anując«go nam  cesa 
rza i króla, tudzież całe państwo jemu podległe 
Jego cesarska Wysokość najdostoinieiszy arcyksią
żę Rudolf, powszechnie czczony, uwielbiany, ko
chany niistępca tronu, nadzieja monarchii i jej 
ludów zm arł nagle dnia wczorajszego Grom ten 
straszny zniszczył nadzTeję naszego najmiłości

przez wysłanie deputacyi i złożyć wieniec na 
trum nie zmarłego.

Rada przyjęła wnioski jednogłośnie.

Dziennik Polski d o n o s::
Wydział krajowy na nadzwyczajnej sesyi dzi

siejszej uchwalił wyrazić jutro imieniem całego 
kraju kondolencyę na ręce prezydenta nam iestui- 
ctwa p. Lidia. Na pogrzeb uda się do W iednia 
osobna deputaeya. złożona z marszałka krajowego 
i członków W ydzia łu : dra Smolki i Chrzano
wskiego. Gdyby dr. Smolka, jako prezydent Izb 
posłów, nie mógł w tej deputacyi wziąć udziału, 
zastąpią go członkowie Wydziału dr. Hoszard i 
Bereźnicki.

Jak zwykle przy nagłych wypadkach śmierci, 
tak i w tym strasznym  wypadku pojawiają się 
pogłoski, że zmarły miał przeczucie losu, jak i go 
czeka Donoszą tedy, że ostatuiem i czasy następ 
ca tronu m iał nieraz mówić, iż nie je s t żak zdro
wym,, jakbj się zdawać mogło, że skarżył się na 
ból serca, a nawet zm ienił o tyle tryb życia, iż 
zaczął znacznie mniej palić. Opowiadają także, że 
na ostatniem  posiedzeniu komitetu redakcyjnego
dzieła „ Austro-węgierska monarchia" następca 

. . .  - , tronu poświęcił serdeczne wspomnienie zmarie-
wszego monarchy i ludów jego, oraz pogrąży ł: mu członkowi k o rn e tu  N eum annow i, poczem 
wszystkich w smutku ; żalu. Nieszczęście t o : ^  smutnym  uśm iechem  rozejrzawszy się w ko- 
straszne, odbiło się przeraźliwcm echem o m u r y ^  powiedział: „na kogo z n a ,  teraz kolej?" Tru- 
uaszego luiisia, wywołując boleść i głęboki , dno sprawdzić w doniesienia —  to pew na, że 
wszystkich mieszkańców Krakowa. j arcyksiążę Rudolf wiódł do ostatniej chwili życie

Wzywam przeto szanownych panów, abyście j tak czynne i ruchliwe, tak nawet czasem wytę- 
jako reprezentanci tego miasta  ̂ dali wyraz żalu ia ją c e , jak gdyby pewny był niespożytej swej 
i belcśi-i któreini wszyscy jesteśm y przejęci i u- 8ijy. Obowiązki inspektora piechoty wymagały 
chwalili wnioski, które będą panom przedłożone, nieustannych podróży, które następca tronu naj- 
A tern śmielej i o tyle pewniej przedkładam te ,■ częściej tak urządzał, że prosto z dworca bez wy- 
wu>°9k , że odpowiadać one będą uczuciom, 'akie ■ poczynku jechał na inspekcyę, z której zazwyczaj 
dla Najjaśniejszego Pana i najdostojniejszej Jego 1 zaraz p0 posiłku w dalszą drogę się udawał. Je- 
rodziny wszyscy panowie, żywicie. I żeli się do tego doda liczne obowiązki reprezen-

P  przemówieniu tem. któ-ego obecni stojąco tacyine , od których się nigdy nie uchylał, na- 
wysłuchali, sekretarz prtzydyum  p. Łosiński od- uiiętne zamiłowanie polowania, w czerń żadne 
czytał następujące w dositi : l trudy i niebezpieczeństwa n ie  były mu za wiel-

1) Rśda miasta z.pow odu zgonu najdostojniej- ' kie, wreszcie prace literackie, którym do ostatniej 
szigo naslępcy trc iu , vy iazanajg łębszą  boleść i chwili się oddawał —  to oczywistem je s t , że
uprasza prezydenta miasta, aby wyrazy tych u 
czuć złożył u tronu I

2) miasta wziąć ud dał w po
grzebie następcy tronu przez osobną deputacyę, 
której skład oznacz) prezydent miasta.

Wnioski te jednogłośnie zostały uchwalone i 
na tem zamknął przewodniczący posiedzenie.

zmarły następca tronu liczył bardzo na swoje 
zdrowie i siły.

Ze Lwowa piszą nam pod datą 31 stycznia :
(=*■) Z powoda zgonu następcy tronu odbyło 

się dzisiaj nadzwyczajne posiedzenie Rady miej
skie,, która zebrała się. w niezwykłym komplecie.

Prezydent p. Mochnacki, wspomniawszy w ża
łobnych słowach o tragicznym wypadku śmierci 
następcy tronu i głębokiej żałobie — postawił 
następujące wnioski:

1) Upoważnić prezydenta miasta, aby z. przy
braniem  kilku radnych udał się jutro do nam ie
stnika, a względnie do jego zastępcy i w im ie
niu reprezentacyi m iasta wyraził najżywsze w spół
czucie z powodu tak tragicznego wypadku w ro
dzinie cesarskiej z prośbą, aby wyrazy najży
wszej kondolencyi złożył u stóp tronu.

2) Urządzić kosztem gminy żałobne nabożeń
stwo w rzymsko-katolickiej, grecko-katolickiej i 
ormiańskiej katedrze i synagodze.

3) Zawiesić na razie plenarne zbierania się 
pełnej Rady dla innych spraw na znak żałoby.

4) Wziąć udział w obrzędzie pogrzebowym

Z wszystkich stolic Europy nadchodzą wiado 
mości nie tylko o ońcyalnych kondoloneyaoh, ale 
o objawach szczerego żalu z powodu nieszczęsnej 
wieści o śmierci następcy tronu austryackiego. 
Dzienuikarstwo całej Europy zgodnie daje wyraz 
tym uczuciom żalu, a zarazem w najpochlebniej szych 
wyrazach podnosi zalety zmarłego.

W  L o d y  n i e  na wszystkich budynkach rzą
dowych i ambasadach opuszczono flagi na znak 
żałoby. Angielskie dzienniki bez różnicy odcieni 
politycznych wyrażają najgorętsze współczucie. 
Standard  zastanawiając się nad politycznemi na
stępstwam i wypadku, widzi w osobie cesarza, 
który jest jeszcze w pełni sił, tudzież w silnem 
dynastycznem uczuciu ludów monarchii rękojmie 
jej siły. „Cokolwiek się stanie, Europa może bvć 
pewną, że polityka dualistycznego państwa przez 
tę ciężką stratę, jaka dotknęła cesarza, nie dozna 
zmiany. Bardziej niż kiedy jest konieeznem, żeby 
austryacko węgierska armia got >wą była do speł
n ien ia  każdego obowiązku, jaki jej przypadnie. 
Chociaż augurowie na teraz przepowiadają utrzy
manie pokoju, nikt szczerze powiedzieć nie może, 
żeby się te nadzieje były od początku roku po
lepszyły". ...„A nglicy  nie są narodem, który lu
bi frazesy, ale czują żywo, a dzieląc sm utek tych,

którzy opłakują stratę, ponie ioną przez jedrego 
z najwierniejszych sprzym ierzeńców Augiii, ubo
lewają jeszcze bardziej nad sm atkiem  rodzinnym, 
który pokrył kirem dom cesarzs A ustryi".

M om ing Post przypomina, że Anglia raz tyl
ko jeden była w zatarga z A ustryą — a zresztą 
zawsze wiernego w niei miała sprzymierzeńca. 
„Domowi Habsburgów nie b ra t reprezentantów, 
i byłoby przedwczesnem, roztrząsać przyszłe w y 
padki! Ale nikt zaprzeczyć nie może, że w nie
pewnej przyszłości bardzo wiele zalezj od cha
rakteru panującego austryackiego. Osob'sty ży
wioł w m onarchii jest baidzo silnym, t. A ustrya 
jest uznaną jako tak na wskroś konserwatywna, 
że ciągłość dynastyczna stoi po nad wszelką 
wątpliwością. Nie mniej p-zeto konieczność wiel
kiego osobistego uzdolnienia u panujących w n a 
szych czasach bardzo wybitnie występuje".

Daily Chronicie podnosi, że „charakter i wpływ 
cesarza Franciszka Józefa I  tworzą obecnie po
tężny czynnik w europejskiej polityce i że wszel
ka była nadzieja, ii’ syn okaże się godnym na- 
stępcą ojca. Tragiczny wypadek, który temu w ie
le obiecującemu życiu koniec położył, musi przy - 
mnożyć trudności na przyszłość".. „Spodziewa
my się, że cesarz Franciszek Józef długo jeszcze 
zachowany nam  będzie, aby czuwać nad wypad
kami, na które można być w najbliższe* przy 
szłości przygotowanym i które potężny wpływ 
wywrą na rozwój cywilizacyi i interesa ludów ."

Dzienniki n i e m i e c k i e  z Nordd. Allg. Ztg  
na czele, kładą w swych artykułach bardzo silny 
nacisk na niewzrnszoność przymierza. W podo
bny sposób a z wielki syinpatyą wyraża,ą się 
dzienniki w ł o s k i e .  F r a n c u s k i e  pisma pod
noszą liberairy  i hum anitarny sposób m yślenia 
zmarłego.

W  r o s y j s k i c h  dziennikach pojawiły się za
raz nekrologi, o których jed rak  nie ma jeszcze 
bliższych szczegółów Telegramy donoszą tylko, 
że Grt.edt.mn przypominając śmierć cesarza F ry- 
deryfea I II , woła, że „widocznie fatum, dziejowe 
nie chce mieć f i l o z o f ó w  na tronach książę
cych. “ Ks. M i e s z c z e r s k i j  chce być zaw:ze 
oryginalnym, choćby nawet u  — brutalstwie.

następstwo ;rosv a  Austiyi.
Śm ierć nagła arcyksięcia Rudolfa bez pozosta

wienia męskiego potomka, wywołuje oczywiście 
kwestyę, kto jest obecnie prawnym  następcą 
tronu. Kwestya ta niewątpliwie będzie załatw io
ną, a załatw ień f jej ogłoszonem — dziedziczna 
m onarchia bowiem nie może poi ostawac bez 
naznaczonego z góry już następcy tronu.

Suk-eesya dynastyi habsburskiej jest uregulo
wana „pragm atyczną sankcyą'' cesarza Karola VI 
z d. 19 kwietnia 1713 r. Ogłoszona i zaproto
kółowana w r. 1713 wobec licznego zgrom adze
nia tajnych radców, gubernatorów, prezydentów 
prowincy,, i wszystkich ministrów, przesłana do 
archiwów wszystkich ówczesnycn prowincyj, pod
ległych berłu Habsburgów i dc archiwów stanów 
zaciągnięta —  została ona w \Tęsrrzech artyku
łami I  i I I  Sejmu z lat 1722 i 23 uzuana jako 
zasadnicza ustawa państwa — a d. 6 grudnia 
1724 publikowana jako „stały nieodwołalny e- 
dykt" Sankcya pragmatyczna, które co do p ra 
wa sukcesy* ma dotąd moc obowiązującą, p rzy
jęła dwie podstawowe zasady w następstw ie tro 
nu : 1) uznaje tylke prawa sukcesyi m ę s k i c h

NIEBOSZCZKA.
Obrazek z daw nych czasów 

przez

J a n a  Z a c h s r y a i i e w i c ł a i

1;; (Dokończenie).

XIV.

W gościnnych komnatach JM P ao4 A ndrzeja 
' irzybywało gości coraz więcej. Gospodarz witał 
wszystkich uprzejm ie, kłaniał s ię , ściskał, :ało- 
wał, co się komu należało. Zacny był to obywa- 
t, 1 i niem ałą m iał estym ę u wszystkich, to 
ti-ż wszyscy pospieszyli z ochotą w jego progi 
gościnne. Były nawet większe ówczesne figury, 
które nielada kogo odwiedzać zwykły. Kobiety 
stawiły się prawie w komplecie, bo głośna w mie
ście tajemnica „porw ania Sabinek ' wszystkie nę
ci 1.1. Ciekawe były tego spektaklu w stylu klasy
cznym, a dla wielu z nich  było to tylko prelu- 
dyum prawaziwei zabawy, która odbyć się miała 
v domu ‘innym, w którym porwane ztąd Sabin 
ki miały się stawić w komplecie wraz z swymi 
Rzymianami.

JM Pan Andrzej widocznie rad był gościom 
suoim . Z gorączkową radością witał ich. M iał 
twarz od wzruszeń rozpaloną, oczy krwią na- 
biegłe. Na czole poruszały się kurczowo zmarsz
czki, jakby ztamtąd na widok gości zniknąć chcia
ły, ale nie mogły! Ręka jego od uścisków była 
goiąca jak rozpalone żelazo. N aw et oddech palił 
jak płom ieniem , gdy do kogo przem aw iał.

Zaraz na początku spostrzeżono brak goRpody- 
ni domu i córki. JM Pan Andrzej wy^łómaczył 
te 7ręcznie, choć nie bardzo jasno, jak wytrawny

dyplomata. N apom knął coś o pewnych niespo
dziankach, jakie gotują się ku większej zabawie. 
Prosił o cierpliwość, obiecując w zamian rzeczy 
niewidziane.

„Porwanie Sabinek" było w mieście głośną 
tajemnicą, słowa gospodarza wzięto w tem zna
czeniu i przestano pytać się o gospodynię domu. 
Jedu i podawali drugim swoje domysły, co zao
strzyło jeszcze ciekawość dla gotującego się spe
ktaklu. Zapanowała powszechna radość, rozma
wiano wesoło, a liczna służba pomagała tej we
sołości hojnym szalunkiem herbowych gąsiorów.

Głośny okrzyk powitał teraz świeżo przyby 
łych gości. Było to liczne grono młodych Babi
nek. Strój ich naśladował prostotę patryarchalną 
a im mniej było szat wykwintnych, tem więcej 
odsłaniało się wdzięków. W yróżniały się dwie 
z pomiędzy nich. Młodziutka blondynka z dzie
cięcym wyrazem na twarzy uderzała harmonią 
kształtów. Była wiotka jak trzcina w polu, i z pe
wną obawą w szafirowych oczach oczekiwała 
pierwszego podmuchu huraganu, który ją wdzię
cznie przygnie ku kwiecistej ziemi, lub złamie 
na zawsze!.... Druga, już nieco starsza, odzna
czała się jaskrawym  kostyumem. Żi,vwe barwy 
kłóciły się niespokojnie z sobą i porywały na
miętnie oczy wszystkich. Przyłączały się do tego 
ruchy gorączkowe, urywane — jakby tam we
wnątrz odsłonionej piersi wrzał wulkan niewy- 
gasły ..-

Były tu dwin rywalki, nieświadome jeszcze lo
sów swoich Jedna nie wiedziała o drugiej.

Starościna przefiarła się do JM Pana Andrzeja.
—  Gdzież żona? —  zapytała. — Niech mu 

zyka zaczyna!
— Zaraz się zacznie! — odpowiedział i dał 

znak ręką.
Muzyka ozwała się....
W tej chwili otworzyły się drzwi pobocznej 

kom naty....

Najbliżsi krzyknęli z przerażenia....
W głębi huczał jeszcze wesoły śmiech i wrze- 

wa.... powoli zaczął ustawać,... i zrobiła się cisza 
grobowa

Z otwartej komnaty buchnęło światło pogrze
bowe....

N a białem łożu leżała nieboszczka.
Miała białe ręce złożone na piersiach, uśmiech 

łagodny na sinych ustach. W koło głowy leżały 
kwiaty balow e!....

Przy łóżku klęczała Małgorzata.
Miała ręce złożone do modlitwy, a duże, łza

mi błyszczące oczy, wzniosły się ku niebu, gdzie 
w bólu nieukojonym szukała ostatniej pociechy!... 
N ic w tej chwili nie słyszała 1 nie w idziała!..,.

Przy drzwiach wchodowycb zrobił się teraz 
hałas niemały. Zaleciały dźwięki jakichś niezna
nych instrum entów.

To orszak Rzymian wkraczał do sali.
Przodem szli muzykanci grający na fletach i 

fujarkach. Za nimi, naśladując taniec nomadów, 
kroczył kasztelanie. Wszyscy tańcząc wołali: Evoe! 
Evoe!.. .

Nagle umilkły fujarki — wesoły orszak stanął 
jak wryty.

Nastała cisza grobowa.
—  Miłe panie i mili panow ie! — zawołał go 

spodarz z dziwnym uśmiechem — pocóż przery
wać wesele! Wszak to tylko zwykła kobieta u- 
marła!.... Proszę do kielichów i mis dymiących! 
Hej służba! Nalewać i podawać!....

I klasnął w ręce. Twaiz jego wyglądała teraz 
jak twarz obłąkanego.

— Hej m uzyka! niech zagra w esołego! — 
wołał co-az dziwniejszym głosem, —  panowie, 
proezę do kielichów ! Żyjemy raz tylko, a po nas... 
nic nie zostanie! G o?... hańba?... N iech i ta 
p rzepadnie!....

Głuchy, jakby podziemny szum, rozległ się po 
komnacie.

— Mili bracia — mówił dalej pan Andrzej — 
wszak to tylko zwykła kobieta umarła, a wam już 
kielich i imsa nie do sm aku... a choć w trum nie 
dzisiaj leży n a s z a  w i e l k a  n i e b o s z c z k a ,  
to wy hulacie, pijecie i cieszycie się, jak weseli 
spadkobiercy! A jakiż SDadek zostawiła Kam 
Rzeczpospolita? Oto: nic, krom miłości, jaką dla
niej mieć mają jej dzieci  krom obowiązków,
które się jej pamięci należą!... A wy, jak ma- 
rnotiaw ni sukcesorowie, jrzucacie wasz spadek na 
gry hazardowne, na hulanki i bezmyślne festy
ny, za które potomni przeklną was w dziesiąte 
pokolenie!.... Zamiast po pogrzebie wielkiej n ie
boszczki , wziąć włosiennicę pokutną i rozpam ię
tywać błędy i grzechy przeszłości, aby się przy
szłej nie pozbawić nadziei, wy ucztujecie na sty
pie, jakbyście z tą Si,ypą umrzeć chcieli!... I  po
wiadam wam, że um rzecie!!...

Głuchy szmer wzrastał na sali.
— Proszę do stołów mi1! panowie! — mówił 

dalej dziwny gospodarz — proszę do kielichów! 
Niech muzyka g ra ! .... Wszak to tylko zwykła 
kobieta leży umarła... przecież hulacie i pijecie 
wobec świeżej trum ny R zeczypospolitej!... Hej 
wina! Muzyka niech zagra!-..

W te, chwili ozwał się krzyk przeraźliwy.
To kasztelanie krzyknął. Stał on jak wryty na 

środku komnaty i osłupiałem okiem patrzał w głąb 
kotnuaty, w której leżała nieboszczka... m ajestat 
śmierci dziwne sprawił na nim  w rażenie.... Zda
wało mu się, że nieboszczka ma koronę Królew
ską.... Patrzał na M ałgorzatę, kióra klęcząc przy 
matce modliła s ię .,.. Była podobną do anioła 
boleści....

Oczy kasztelanica zaczęły płonąć coraz więcej, 
ale coraz więcej bladła twarz jego... krew roz 
grzana winem zaczęła nagle stygnąć....

I I  padł jak nieżywy

1 Zrobił się k^zyk i hałas — a najbliżsi drzwi 
z*częli się prędko z sali wymykać.

Za chwilę nie było już nikogo z goścu Sfcżba 
tylko wynosiła otndlałegc lasztblamca dc przyle
głej komnaty.

Wieść o strasznym festynie rozbiegła się po
mieście.

Przez dv.a tygodnie nie było żadnej głośniej
szej zabawy.

Po pogrzebie nieuoszczki wrócił dom JM Pana 
Andrzeja do dawnego trybu. Nowa żałoba przy
ćmiła jeszcze bardziej dawną! jaka od pew ne
go czasu panowała. Małgorzacie przybył tylko 
nowy frasunek. Kasztelanie leżał u n ich  obłożnie 
chory. Miał jakąś cnoiobę mózgową, w której 
przywidywały mu się rozmaite rzeszy.. IPidz ał 
nieboszczkę w królewskiej korome.... widz.ał wła
sna trum nę swoją, widział złych duchów czy- 
chających na duszę jego... ale widział także anio
ła bożego, który z nieba ku niem u się spuszczał. 
Znał dobrze oczy tego anioła — były to oczy 
Małgorzaty-. Ujrzał je w chwili, gdy wśród dźwię
ku fujarek stanął na środku sali... Były one łza 
mi oblane i ku niebu zwrócone... Tych oczu za
pomnieć nie m oże!.... One jedne mogą go na- 
powrót przywiązać do życia — ale już do in
nego.

I  tak też się stało.
JM Pan Andrzej p rzycisnął serdecznie do piersi 

m arnotrawnego syna, którego Małgorzata umiała 
uzdrowić i przeistoczyć Stał się innym  człowie
kiem .

Nie przypisywała jednak sobie tej zasługi. 
W ierzyła że to matka śmiercią swoją okupiła jej
szczęście.

KONIEC.
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potomków, — a dopuszcza do sukcesji kob iety |już była mowa o odszkodowaniu, gdyby, mówię 
tylko na wypadek wymarcia wszystkich męskich rząd jawnie był wtedy wypow iedział, że równocze- 
potomków we wszystkich liniach ro d u ; — 2 ) lśn ię  chce i pragnie uregulować ostatecznie pra- 
przyjmuje sukcesy^ 1 i n i a m i, skutkiem czego Iwo propinacyi w Galicyi, to wiem i wiem to z 
po wymarciu wszystkich męsk.ch potomków je-1 ust poważnych i wiarogodnych, że ta sprawa w 
dnej linii, prawo do tronu przechodzi na naj- Radzie państwa inną by była poszła lrogą i by- 
starszą głowę linii najbliższej. W ten spoeou I libyśmy nie milion, lecz znacznie większą otrzy- 
ściśle według sankcyi pragmatycznej stało się, mali sumę, a co więcej, delegacya nasza nie by- 
że gdy Ferdynand zrzekł się korony, a nie m iał I łaby się spotkała z mejednem upokarzającem sło 
męt kiego potomka — prawo do tronu przeszło I wem, z jakiem się spotkać musiała, {glosy: tak 
na jego młodszego brata arcyks. F ranciszka Ka-I;'es<.) W tern więc iw  tym braku szczerości, czy 
rola, a skutkiem rezygnacji tegoż na jego naj-!życzliwości — widzę winę rząd u , w tem leży 
starszego syna, obecnie panującego Franciszka błąd cały {Brawo) To powód trudności, któ- 
Józefa I. Gdyby arcyks. Rudolf był pozostawił I re nam tak ciężko przychodzi dzisiaj usunąć, 
syna, ten byłby obecnie następcą tronn. Gdy los \ {Brawo) Stało się! Ręka tym razem szorstka, 
chciał inaczej — prawo do tronu przechodzi o-1 wiemy, w jaki sposób wprowadziła sprawę całą 
becnie na arcyks. K a r o l a  L u d w i k a  i jego do kraju.
męskie potomstwo. On zatem miałby obecnie I W lipcu roku zeszłego zwołano na raz ankie
prawo być ogłoszonym następcą tronu. Jeżeliby I tę : zdziwienie było powszechne, tem więcej że 
się sprawdziła wersya, iż arcyks. Karol Ludwik I bez zasiągnięeia wpierw zdania mężów wpływo- 
już dawniej paktem familijnym zrzekł się tego lw ych  i użytecznych w kraju, w jaki sposób spra- 
prawa —  co jest m ałt prawdopodobnem, ponie- wa ta powinna być traktowana. Z owej ankiety 
waż akt tak ważny nie byłby się długo utrzy- i mimo jej uwag i uwag Wydziału krajowego 
mał w tajemnicy — i gdyby obecnie to zrzecze przyszła do Sejmu roku zeszłego, jako ów zna
nie nie zostało cofnięte, co zawsze za obustron-1 ny, a tak wielce niefortunny wniosek rządowy, 
ną zgodą nastąpić może, w takim razie najstar-1 Powtórzę znowu: stało się, a dodam więcej, iż 
szj syn jego F r a n c i s z e k  F e r  1 y n a n d I sprawa ta z natury swojej i w sposób, w jaki 
d’E s t e  b jłby  najbliższym dosukcesyi. Zachodzi I została załatwioną, ^.tała się kulą postawioną i 
tu jednak okoliczność iż arcyks. Franciszek Fer-1 toczącą się ku pochyłości, a my ją dzisiaj jak 
dynand objął był spadek po ostatnim  księciu I najprędzej wstrzymać musimy, ażeby się zupeł- 
Modeny pod w aruLiiem  przybrania nazwiska I nie w przepaść nie stoczyła. Bo, panowie, łudzić 
d’il8 te, wszakze z tem zastrzeżeniem, że gdyby się niestety nie m ożna; faktem jest, że od chwi- 
ząjść miały okoliczności, ktoreby mu nie pozwą- li jak byt praw ny dzisiejszych stosunków propi- 
lały nooić dalej tytułu d’Este, wtedy ty tuł i mają- nacyjnych został zakwestyonowany i pod dysku- 
tek przechodzą na młodszego jego brata arcyks. Isyę poddany, wartość tego prawa została już 
O t t o n a .  Jest oczywiście rzeczą układów fami-1 zachwiania i podkopana
lanych który  ̂ braci miałby zachować ewentu-1 A więc zeszłego roku —- jak wiadomo — rząd
alne ju to  u dó tronu. Dodać należy, że arcyks. I do Sejmu wszedł z owem niefortunnem  przedło- 
b ranciszek F erdynand jest nieżonaty, zaś aicyks. lżeniem , a wszyscy mamy w pamięci, jak sprawę 
Otton jest „żeniony z Maryą Józefą, córką ks. Sejm załatwił. Uchwalił, aby projekt był zała 
Jerzi go saskiego i n a  z nią syna dwuletaiego twiony za sprawiedliwem wynagrodzeniem upra- 
arcyks. K a r o l a .  Wreszcie arcyks. Karol Ludwik I wnionych i bez narażenia kraju na stratę —  to 
ma trzeciego syna F e r d y n a n d a  K a r  o l a l  jest najważniejszy punkt rezolucyi Wysokiego 
L u d w i k a ,  który w grudniu roku zeszłego zo- Sejmu. Uchwaliliśmy to w najlepszej wierze, ale 
stał ogłoszony pełnoletnim . O ile przeto układy I pytam, czy wobec enuncyacyi, którąśmy przed 
familijne ,uz przez rezygnacye nie zmieniły lub I chwilą z ust komisarza rządowego usłyszeli, mo 
nie zmienią porządku sukcesyi, byłby on nastę-lg libyśm y tę uchwalę w on czas powziąć? 
pujący: 1) arćyks. Karol L udw ik ; — 2) arcyks. I Wszak wielce szanowny pan komisarz rządo 
Franciszek Ferdynand J E s te ;  — 3) arcyks. w j powiedział, iż suma wynagrodzenia musi się 
O tto n ,—  4) syn jego arcyki. K arol; 5) arcyks. mieścić w granicach wyłącznie naszych docho- 
Fordynand Karol Ludwik. Po nich dopiero i po Idów, a amortyzacya w granicach lat przez rząd 
ich męskich potomkach przychodzi linia arcyks I oznaczonych. W takim razie uchwała nasza, wo- 
Ludwika Wiktora, najmłodszego brata cesarza I bec tego, cośmy tu słyszeli, niemożliwą jest do 
Franciszka Józefa.

Mowa Władysława hr. Kozie- 
brodzkiego

wykonania.
I  niestety tak jest, bo dziś od uchwały tej 

odstępujemy wszyscy i nie staramy się już, aby 
wszyscy byli sprawiedliwie wynagrodzeni, lecz 
szukamy formuły, aby wszyscy w równej mierze
stratę ponieśli. A wina w tem czyja ? Sąd pozo
stawiam panom

Sprawa jednak daleko już zaszła, mieliśmy już 
{w sprawie projektu ustawy propinacyjnej na  10 Qieij sprawozdanie W ydziału krajowego, a obe- 
pob*edstmu Sejmu galicyjskiego e dnta 25 sty• f cu,e mamy przed sobą sprawozdanie szanownej 

asnia b. r .)  I komisyi propinacyjnej. Proszę panów, nie wiem
jak na kim, lecz na mnie to sprawozdanie ko- 
misyi zrobiło wrażenie rzeczy nie zupełnie zgłę 

Oświadczam, że z nieśmiałością zabieram g łoslb ionej ti w wielu szczegółach jeszcze uiedokla-
w tej tak bardzo ważnej sprawie d h  kraju, boi dnej, nie mówiąc już o tem, iż sposób rozw:ąza-
zdaje się mnie, że przedewszystkiem przemawiać nia sprawy nie zadawalnia mnie zupełnie i nie 
winni uajkom petentniejsi, a do liczby tych zali-1 jest po woli dawnej uchwały Sejmu, 
czyć się nie mugę, są jednak chwile, w których Nie robię zarzutu ani komisyi ani subkomite- 
nieśmiałość wobec konieczności dla spełnienia towi, Bo każdy z nas widział, jak pracowały gor- 
obowiązku poselskiego musi ustąpić. Jestem  wła- j liwia i sumiennie, a zdaje się mnie, że szcze- 
śnie w tem  położeniu i obowiązek ten specniclrzej i więcei pracow„<- nie można Dzień i noc 
muszę i przemowie w imieniu tych, którzy m nie I ślęczały nad tą sprawą tak ważną i doniosła, ale 
zaufaniem swojem zaszczycili i wysyłając tutaj panowie, umysł Jadźki ma s vojo prawa, są fizy- 
interesów swoich bronić kazali, 1-----   * u-  - ! ---------- *-■czne praw ie niemożebności, a śmiało rzec można. 

Będę mówił krótko, bo rzecz już jest szerokc I że nasza przezaena komisya literalnie walczyła 
obgadana tak w podkomisyi i komisyach, jak i z brakiem czasu i dobijała się o każdą godzinę 
w klubach i pomniejszych zebraniach, a w końcu I dłuższej pracy. Kto w inien? — powtórnie py- 
w tej Wysokiej Izbie. Nie myślę przytaczać cyfr I tam — kto winien, że tego czasu nie dauo ani 
tak już znanych i często przytaczanych i szafo-1 subkomitetowi, ani komisyi, aby z należytym spo- 
wać milionami, lecz przejdę odrazu do jądra I kojem, rozmysłem, rozwagą i skrupulatnością pro- 
sprawy, do zasadniczych jej punktów. W spomnieć jekt przedyskutowały. Nie my temu winni ale rząd 
tylko muszę, iż gdy po raz pierwszy w tym Sejmie I ('Brawo.)
spraw a ta przyszła na porządek dzienny, trakto- Je s t to panowie U3ława, której na kolanie się 
wana była blisko lat dziesięć, bo od r. 1866 do I nie pisze, kiórej w ozuaczonym term inie się nie 
1875. Dowodzi to i wielkiwj jej doniosłości i tru-1 załatwia, której z pośpiechem się nie uchwala, 
dnosci w załatw ieniu. I ustawa, która dotyczy tysiąca interesowanych i

Była ona przedmiotem wielu obrad tej Izby, I kroci interesów, a która w grę pociąga i porękę 
a czytając ówczesne rozprawy sejmowe, z pra- kraju. {Brawo.) 
wdziwem uznaniem widzi się, jak  sprawa ta wszech-1 Dostatecznego więc komisya nie miała czasu, 
stronnie, jak gruntow nie i jak głęboko roztrzą- bo gdyby czas był odpowiedni, to wtedy, pano- 
sana była. — Czy o obecnych rozprawach na-1 wie nie mogłaby zachodzić taka niedokładność 
szych przyszłość to powie — nie m nie o tem I 1 sprzeczność, jakie sprawozdaniu a raczej usta- 
*ądzić. w ie , przed chwilą ze stołu rządowego wy-

W iemy jaki ostateczny był wynik tych obrad, I tykał komisarz rządowy. Z takiemi zarzutami 
znamy ową ustawę a grudnia r„ 1875, która po- nie bylibyśmy się pewnie spotkali 
w stała na wniosek posła ś. p. Krzeczunowicza. I Czy chcecie panowie, abym w szczegóły wcho- 
Ustawę tę mamy wszyscy na myśli i na ustach, I dząc dowodził rów n ież , iż sprawa nie jest wy- 
powtarzać więc jej nie będę. W eszła ona w ży-1 czerpująco traktowana? P o tem  co powiedziałem, 
cie i stała się prawem — nie wykupiona, lecz uważam juz to za zbyteczne, zresztą pracy tej 
zniesiona propinacja do r. 1910 — nabrała no-1 podjął się już pierwszy mówca, szanowny poseł 
wych podstaw prawnych, ściśle unormowanych, | Popiel. Krytyka była ciętą i pełna werwy ale 
stała się przedmiotem transakcji, nikt o uciążli-1 ośw iadczam , że nie na wszystkie jego zgadzam 
wości tego prawa nie m ów ił, n ik t nie pod-1 się zdania, nie wszystkie jego podzielam uwagi 
nosił zarzutów, bo wszyscy wiedzieli, że k re ś li  dlatego uważam za słuszne , iż niektóre jego 
jej jest ustawą oznaczony i że do tego czasu jest | twierdzenia spotkały sie z stanowcza odpowiedzią 
nienaruszalną własnością.

Tak rzeczy stały, gdy roku zeszłego w Radzie

spotkały się z stanowczą odpowiedzią 
posła Jędrzejowicza.

Powtarzać trafne spostrzeżenia posła Popiela 
państw a uchwaloną została nstawa gorzelniana, I zbytecznem  jest, a już dalej iść w krytykę nie- 
ustawa tak znacznie podnosząca podatek od wy- podobna. Ale przeglądając paiagrafy tej nstawy, 
robn wódki. N aturalnie, że w następstwach swo-1 szczególnie te paragrafy, które są jej podstawą i 
ich ustawa ta musiała dotknąć, szkodliwie od-1 esencyą, jak np. §§ 6 i 7 co do stosunku roz- 
działać i w .stocie oddziałała na nasze propina-1 działu kwoty dla uprawnionych, jak niemniej pa- 
cyjne stosunki. ragraf co do odpowiedzialności kraju, to ja z rę-

Zgadzam się tu z posłem hr. A rturem  Poto- kg na sercu pow iem , że w tych paragrafach nie 
ckim, który przed chwilą powiedział, że nikt się stało się zadość tem u, czego się Sejm w swojej 
m e może dziwić, iż naturalnem  następsrwem u- uchwale dopominał. N ie ma bowiem sprawiedli- 
stawy o podatku gorzelnianym musiało być pod- wego wynagrodzenia dla uprawnionych i kraj 
niesienie sprawy propinacyjnej i dążność do I w przyszłości zupełnie wolnym od ryzyka w gwa- 
jej ostatecznego rozwiązania. Przyznaję —  b y ło lrancy i nie jest.
to niezbędnem i koniecznem, a to tem więcej, I Powiecie może panow:e , że po takim poglą- 
iż z tą spraw ą połączona jbst ściśle zmiana po-1 dzie na ustawę i po tych słowach krytyki, które 
aatkowego system u i nowego źródła dochodów. I wypowiedziałem, następstwem  ioicznem byłoby 
Ale co nie było niezbędnem i koniecznem, to I głosowanie za przejściem do porządKu dziennego 
sposób, w jaki sprawa ta i w W iedniu i tu w I nad całą ustawą. Nie —  panowie, do tej konkln-
kraju zainicjow aną została. {Brawo.)

Rząd ani z delegacją ani z krajem] nie po
zyi dojść nie mogę.

Porównałem już nieszczęsną sprawę tę propi-
stąpii tak, jak postąpić był powinien (g łosy: tak  I nacyjną do kuli rzuconej na deskę pochyłą — 
jest) i tu wobec nas, śmiało można powiedzieć, I kula się po płaszczyźnie niestety toczy, i należy 
bardzo zawinił. I ją  jak najszybciej uchwycić: nie my sy tuację  tę

Bo proBzę panów, gdyby wienczas, kiady go-1 stworzyliśmy, lecz nam ją z życzliwości stworzo- 
rzelniaua sprawa traktowaną była w W iedniu wi no .  Cóż więc należy czynić dalej?
Radzie państwa, kiedy już przyznał rząd, że w I Śledziłem, panow ie, skrupu’atnie wszystkie 
Galicyi nowy podatek od wódki będzie powodem I wnioski i prujekta, które ukazały się bądź w Sej- 
obniżenia się dochodów propinacyjnyeh i kiedy Im ie, bądź w komisyi, bądf> wr publicystyce k ra

jowej Śledziłem i trutynowałem  w szystkie, są
dziłem je  ze stanowiska, na którem Sejm w swej 
uchwale stanął, a zarazem aby jak najwięcej po
trzebom kiaju odpowiadały; badałem, który wnio 
sek najmniej jest niebezpieczny dla kraju, a naj
więcej sprawiedliwym dla uprawnionych. Byłem, 
panowie, na tem posiedzeniu komisyi propinacyj
nej, na którem jeden z wybitniejszych członków 
deiegacyi, a zarazem nasz kolega sejmowy prof. 
Biliński swój wniosek postawił. W mojem prze
konaniu ten wniosek jest najodpowiedniejszy i 
jest jedyny, który w obecnej chwili urzeczywi
stniony być może, jak z jednej strony najkorzy
stniejszy dla upraw nionych , tak z drugiej nie 
wciągający kraju w żadne ryzyka W niosek ten 
tak jest jasny, tak prosty, tak wszystkie trudno
ści usuwający p rak tyczn ie , że zdaje się mnie, 
że tylko jakieś uprzedzenie z naszej strony, a zo 
strony rządu powody daltj idące a dotyczące chy
ba ogólnej retormy podatkowej, mogą przeszka
dzać jego przyjęciu, O powodach tych nawiaso
wo wspomniał A rtur hr. Potocki w swem prze
mówieniu i przypuszczenia jego podzielam zupeł
nie. Lecz jeżeli rząd chce rzeczywiście nowe 
znaleźć źródła dochodu na nowych podstawach 
oparte, to ani praw ku temu nie śmiem mu za
przeczać, ani zaprzeczać, iż w „ym kierunku roz
winięta polityka *kalna jest uprawnioną i zdro
wą, ale w tym wypadku równie żądam, aby po
stępował z nami szczerze i otwarcie; niechaj nie 
pcha nas wytrwale w kierunku , w którym dla 
niego wszystkie są w przyszłości korzyści i zyski 
a dla nas, dia kraju i dla uprawnionych same 
niebezpieczeństwa i straty {brawa)] niech nam 
przyjdzie z pomocą słuszną, z jaką rząd w ęgier
ski przyszedł w podobnej sprawie, wykupując re
galia. Jeżeli zaś nie chce pomagać, to niech nam 
w takim razie wolną zostawi rękę działania, nie
chaj nam da \yolność rozstrzygnięcia tej sprawy 
z największą korzyścią dla kraju i uprawnionych 
{brawa).

Pozwolicie panowie, iż wniosek p. prof. Biliń 
skiego w ogólnym zarysie przypomnę. Opiera się 
on na tem, aby owe 875.000 złr., przypadające 
specjaln ie dia większej własności z funduszu prze 
znaczonego z owego miliona, na mocy ustawy 
z czerwca r. z. przelewać co roku do istniejące
go funduszu propinacyjnego, i aby ta sum a aż 
do roku 1910 kapitalizowała się półrocznie. Ope- 
racya ta finansowa wydałaby następujące rezulta
ty: 875.000 złr. pro anno, kapitalizowane przez 
22 Jat, uczyniłyby sumę 31,115.561 złr., a je
żeli do tej sumy dodamy składane wszystkie do 
chody i grzywny, które dziś już są zbierane, a 
któreby do r. 1910 uczyniły sumę 16,970.760 
złr., to razem obie te sumy uczynią w r. 1910 
sumę 47,986.320 złr. Suma ta, podzielona przez 
sumę orzeczenia wartości propinacyjnyeh złr. 
3,900.000, uczyni do rozdziału w procencie 15V* 
razy gotówkę orzeczenia z r. 1875.

Szanowny poseł Jędrzejowicz przemawiając za 
koniecznością załatwienia kwestyi propinacyjnej, 
przedstawił w czarnych kolorach stan tej sprawy 
z końcem roku 1910, a obraz ten węglem szki
cowany jest zupełnie prawdziwy.

Tak jest — pozostanie wprawdzie karczma w 
wielu miejscowościach średniej i wątpliwej war
tości, a w wielu żadnej, dochód z propinacyi u- 
stanie zupełnie, a do rozdziału z funduszów obe
cnie zbieranych przyjdzie suma tak mała, iż za
ledwie da wynagrodzenie pięciokrotne orzeczeń z 
roku 1875. Jeżeli szanowny poseł przyszłości się 
tej boi, a obawy te podzielam jak najzupełniej, 
w takim razie proszę niech raczy przystąpić do 
wniosku p. Bilińskiego i niech go popiera We
dług tego bowiem wniosku, z ostatnim dniem 
roku 1910 otrzyma każuy z uprawnionych 151/* 
swoich orzeczeń, tej biedy więc i przewrotu eko
nomicznego, który go tak słusznie przestrasza, 
wci le nie będzie. Postradanem  będzie wprawdzie 
prawo owego wieczystego szynku, ale projekto
wana ustawa i to prawo zupełnie znosi.

Powiecie panowie, iż te 875.000 uchwalone 
w Radzie państwa, mają cel inny, są one prze
znaczone na odszkodowanie utraty w dochodach 
propinacyjnyeh. Naprzód, proszę panów, podług 
ustawy Sejm ma prawo rozporządzić tą sumą 
tak też komisya propinacyjna postąpiła, bo nie 
używa tej sumy dla odszkodowania każdego z 
uprawnionych, lecz do wykupienia prawa propi
nacyi, ale niestety co gorsza, nie tylko nie wy
nagradza nam straty poniesione w dochodach 
propinacyi wskutek nowej ustawy gorzelnianej, 
ie^z wykupnem podług mnie na podstawach nie 
zupełnie sprawiedliwych, w kapitale straty przy
nosi.

Niepodobna mnie jeszcze nie wspomnieć słów 
kilku o stronie etycznej tej spiawy, którą pod
niósł kolega Jędrzejowicz. Dziwnem jest jednak, 
jak ta  strona tej kwestyi dopiero w ostatnich 
czasach stała się tak silnym m otyw em ; szczegó
łowo rozbierać jej nie chcę, gdyż już obszernie 
była w tej Izbie traktowaną. Uznając ważność, 
przypominam zarazem niezmierną doniosłość spo
łeczną i polityczną i pytam, kto może dziś śm ia
ło określić, jakim będzie w przyszłości ten szyn- 
karz c. k. dyrekcji funduszu propinacyjnego, 
jakim będzie i stać się może czynnikiem społecz
nym, a nawet politycznym. A wniosek posła Bi
lińskiego pod tym względem nie pozostawia ża
dnych zagadek i nie daje żadnych obaw, gdyż 
zatrzymuje stan obecny do roku 1910. Nie na
raża kraju wskutek tego na żadne wstrząśnienia, 
na żadne ekonomiczne przewroty, na żadne eks- 
perym enta.jktórych jeżeli kiedy, to w obecnej chwili 
rozpoczynać ani zamierzać by nie należało. Wszak 
przechodzimy obecnie najcięższe ekonomiczne 
przesilenie, przesilenie rolnicze, które dotyka 
świat cały. A my specyalnie, jako kraj najuboż
szy i najmniej rozwinięty rolniczo, na niskiej stopie 
kultury, bez kapitałów lub ze skąpym kapitałem, 
najczęściej obrotowym, przystępujemy do takiej 
sprawy wchodzącej w rdzeń i jądro naszych sto
sunków ekonomicznych i społecznych, nie wie
dząc nawet za co nasze prawa sprzedajemy, ma- 
ąc tylko tę świadomość, że stały dochód z pro
pinacyi traciicy.

Bo kto mnie powie z tej przedłożonej ustawy, 
kto powie z wniosków komisyi, ile każdy z upra
wnionych za swą pi ipinacyę otrzyma. To X. 
wielkie, które chwiać się może od 14 do 18 ra
zowych orzeczeń, ale kiedy tę sumę uprawniony 
otrzym a? chociaż dochód z propinacyi swej od
dać już mnsi z dniem 1 stycznia 1890 roku.

Proszę panów, powiedziałem, iż przechodzimy 
obecnia ciężkie czasy. Zbyt to już stare i znane, 
ale wobec tego słuszna i usprawiedliwiona jest

obawa, co się z tym kapitałem, który otrzymamy, w targnie ani w ich granice, ani w granice Au- 
stać może, bacząc na położenie, a nawet i na stryi, lecz obawiają się, że Rosya dozwoliwszy 
tradycyjne wady nasze? Ja  nie chcę uwierzyć nawet na szereg zwycięstw niemieckich, zmusi 
wszystkim pessymistycznym poglądom p. Popiela, Niemcy do zadowolenia się niewielką kontrybu- 
lecz że wiele z tego co mówił może się spełnić, cyą, nawet może jakim drobnym  skrawkiem te- 
w to wierzę. Kapitał otrzymany może nie zawsze rytoryum, ale nie^dozwoli stanowczo zgubić, lub 
pożytecznie zostanie użyty, a równocześnie do- choćby tylko osłabić F ran c ję . Wobec tego zaś 
chód z propiuacyi wpływać przestanie. Następ- wojna z Francyą dla Niemiec nie ma najmniej- 
stwa sm utne i nie daj Boże, aby sprawa ta nieza- szego znaczenia. Na tem to polega obecne w 
łatwiona sprawiedliwie, nie jednego nie wyrzuci-1 istocie rozpaczliwe położenie Niemiec, z którego
ła  z rodzinnego gniazda. B.smark mozolnie szuka jakiego wyjścia, możli-

Kończę panowie, bo późna godzina, a obiecałem I wego poniekąd do czasu, dopóki od wschodu do 
mówić krótko. schodu nie zabrzmi wieść o wielkim związku

Jedna jest rzecz jeszcze i to niezmiernej do- słowiańskim, 
niosłośei, przemawiająca za wni«sk'em posła Bi- „Dlatego to wszyscy, w ten lub ów sposób 
hńskiego, który podnoszę, oto, i i  wniosek ten zainteresowani w wielkim sporze, zbroją się, 
nie angażuje krajowego kredytu, chociaż przy wszystko oprócz Rosy i zamieniło się w istotny 
znaje, że i we wniosku komisyi zużycie gwaran- obóz w ojenny; tymczasem pokój trwa i trwać 
cyi l raj u nie je s t przypuszczalnem, ale zawsze może długo jeszcze, o ile nie zachwieje nim ża-
jest ona w ustawie umieszczoną. dna niespodzianka Rosya cofnęła się z Bałka-

Stawiam więc ten wniosek i proszę jE sc . pana nów. Nie zakończył się tam jeszcze stan chao- 
marszałka, aby był odczytany przez p. sekreta-1 tyczny, ale też nie widać niebezpieczeństwa po- 
rza i aby następnie Wysoka lab a  raczyła go ode-1 ważnego i groźnego. Milany i Koburgi robią, co
słać do komisyi propinacyjnej im się podoba, lecz ci, któizy stoją po za nimi,

Jeszcze słowo panow ie! Sądzicie zapewne, że zachowują wielką ostrożność i um iejętnie lokali- 
gdyby się mój w io s e k  nie utrzym ał, będę prze- żują pożar. Austrya, jak się zdaje, zrzekła się 
ciwko ustawie wniesionej przea kom isję głosowa*, ■ myśli wejścia do Belgradu na wypadek wydale- 
przeciwko wejściu do rozprawy szczegółowej. I nia Milana, Rosya nie wejdzie do Bułgaryi, choć- 
Otóż tak nie jest, gdyż jak powiedziałem uważam by tam się nie wiedzieć ćo dziać miało. Turcya 
za konieczne sprawę załatwić. Przy rozprawie żyje jeszcze z dnia na dzień siłą zwykłej bez- 
więc szczegółowej będę stawiał poprawici lub gło- władności. Wszyscy zachowują się oględnie, 
sował za temi, które będą miały na celu o ile wszyscy czują, iż każdy ruch może być hasłem
możności sprawiedliwsze wynagrodzenie dla u 
prawnionych, bacząc naturalnie na to, aby równo 
cześnie kraj na żadne straty nie był narażony. 
Brawa i oklaski, yosłowie winszują mówcy).

Głos rosyjski o położeniu mię- 
dzynarodwem.

powszechnej walki, wszyscy ustępuję i czuwają 
nad całością pokoju".

Z Izby sądowej.
{Sprawa kukieowska).

L w ó w ,  31 stycznia.
{Szesnasty dzień rozprawy).

( J . H .). Z powodu zapowiedzianegu przesłu
chania ks. Tchórznickiego sala i galerya prze
pełnione. Pan ie  nie mogące się ulokować na ga-

W ostatnich czasach niektóre dzienniki rosyi 
■*kie jak Journal de S l Petersb , a nawet Mosk 
Wiedomosti złagodziły znacznie ton względem leryi dla braku miejsca, mimo posiadanych bile- 
Austro-W ęgier. Temu złagodzeniu usposobienia tów czekają na schodach i kurytarzu, czekając 
i zaręezeniom pokojowym można jednak tylko o tyle cierpliwie póki która z pań nie zrobi miejsca rs 
wierzyć, o ile uzbrojenie i nagromadzenie sił galbiyi, napróżno, wszystkie bronią swych pozy- 
zDrojuych w dostatecznej ilości bojowej jeszcze le j j  wytrwale, dusząc się pod ciśnieniem 30 kil 
nie skończone. Nie rozchodzi się tu bowiem o I ku stopni Reaum ura.
chwilowy stan rzeczy, ale o podstawę zasadniczą N a początku posiedzenia dzisiejszego odczyta-
według której carat w istocie swej jesl *bor-1 no sprawozdanie spostrzeżeń stac ji meteorológi- 
czytn i groźnym sąsiadem, szczególniej dla .« s tfo -  cznej o stanie pogody w nocy z d. 29 na 30 
Węgier. Dopóki ta zasada nie ulegnie zthianie, lipca. No,: była księżycowa, wscnód o 10’50 m , 
dopóty zaręczania o pokojowej dążności i złago- księżyc był w trzeciej kwadrze, niebo przez p> 
dnienie usposobienia mają chwilową, przemijającą łowę zichm urzone, opady bardzo nieznaczne. -  
tylko wartość i nie zasługują na uwzględnienie. N astępnie odczytano kilka doniesień sądowych, 

Dlatego więcej szczerości trzeba przyznać po- dalej i podanie Spanga o przesłuchanie jego żo- 
glądom dziennika Busskóje Dicło, który powra- ny, czemu odmówiono, poczem przystąpiono do 
cając do dawnego tonu prowokacyjnego i nie- odczytania zeznań ks. Tch. złożonych w śiedz- 
przyjaznego dla zachodnich sąsiadów Rosyi, o o -jtw ie , które jako charakterystyczne i mogące się 
becnem położeniu tak się w yraża: I przyczynić do wyrobienia sobie o całej sprawie

„Rosya powinua zabezpieczyć się raz na zaw pewnego sądu, powtarzamy w streszczeniu, 
sze przed Niemcami i w tym celu stworzyć Pierwsze zeznanie 31 lipca w Kukizowie: w 
wielkie państwo słowiańskie, u p o k o r  z y w s zy  I niedzielę byłem na herbacie we dworze, o 8 czy 
A u s t r y ę  i o d e b r a w s z y  P r u s o m  p r o -  9 godz. położyłem się spać w nocy znalazłem 
w i n e y e  p o l s k i e .  Wówczas Alzacya i Lota- się na ziemi, drzwi b y ij otwarto. R aw  spostrze- 
ryngia same wrócą do F.aneyi, a Niemcy staną głem, że mi skradziono trzy surduty i spodnie, 
się siłą wcale już nie straszną dla świata sło- kamizelka została, aie dwa złote które w niej 
wiańskiego i romańskiego. Ozy to da się osiągnąć | były, wyjęto. Kładąc się spać, zamknąłem drzwi 
bez wojny ? Jest to kwostya, na którą odpowie- 1  z wewnątrz na zaszczepkę żelazną i na zakrętkę 
dzieó trudno. Okoliczność ta, że historya niejako I drewnianą, zaś drzwi w sieni również na za- 
sama przygotowuje ten rezultat, uspasabiając krętkę — D rugie przesłuchanie 1 s ie rp n ia : Zam- 
plemiona słowiańskie do jeanoczbnia się z Roayą, knąwszy drzwi z podwórza do sieni na zakrętkę, 
nie jest jeszcze argum entem , przemawiającym a przymknąwszy drzwi z sieni do pokoju, zasną- 
na korzyść bezkrwawego załatwienia sporu Gdy- łem. Zabrano mi trzy surduty. Surduta z mowe- 
by nawet udało się wpić wszystkim pojęcia po- go dotąd nie odszukano. W  spodniach miałem 8 
żądane dla przyszłego pokoju gdyDy nawet oto dziesiątek, dwie piątki i kilka banknotów 1-reń- 
czyć Niemcy snami, przewyższającemi kilkakro- skowych i kupon na 20 guld Okna były zain- 
tnie ich siły wojenne, to nie można jeszcze kmęte. Podejrzenie mam na murarzy . na Mo- 
twierilzió stanowczo, że Niemcy złożą oręż i pod- stiuka. Ks. Tch. został zaprzysiężony. — Trze- 
dadzą się bez boju. Mogłoby to zdarzyć się tył-1 cie przesłuchanie 18 sierpnia: Ks. odpowiadał 
ko w tym wypadku, g d y  b y  w j e d n e j  c h w i l i  na pytań, a bez związku, mówił o rzeczach po- 
t r a f e m  j a k i m ś  r o z p a d ł a  s i ę  A u s t r y a, I stronnych, oczywiście w silnej gorączce. Gdy mu 
gdyby wj .ystkie jej ludy odrazu przygarnęły się kazano torebkę znalez oną po i mostem, rzek ł: 
do Rosyi wraz z ludami półwyspu Biłaauśkie J moja była głębiza, popielata. Klucz miałem w 
go. Lecz nad tem właśnie pracują usilnie Niem- kieszeni w spodniach po lewej stronie. Siekierka 
cy, aby umocnić antirosyjską Austryę, różnić i stała w dole za szafą. Przy końcu rzek ł: „W ię 
paraliżować siły słowiańskie. Pozostaje wojna cej człowieka nie męczcie! Mordujecie go pyta- 
Nieiniec z F ran c ją , podczas której Rosya i sło- niaini". Potem osłabł i zasnął — Czwarte p rze
wianie będą mieli ręce zupełne rozwiązane, słuchanie tegoż dn a po poł. Klucz był w lewej 
W chwili gdy wszystkie siły Niemiec będą za-| kieszeni spodni, potem mówi :  na stoliku, po
jęte walką z Fraucyą, R o s y a  z a  j e d n y m i  te m : a może w szufladzie. — Piąte przesłucha- 
z a m a c h e m  s k o ń c z y  z A u s t r y ą ,  a wzmo- nie 29 s ie rp n ia : l'ego dnia, gdy ks. jeszcze spał, 
cniona przez narody słowiańskie, rozstrzygnie sędzia próbował otworzyć szafę Kluczykiem, który 
spór słowiańsko niemiecki tryumfalnym pochodem był u ks. Król., ale nie nrogł. Gdy ks. Tcli.sie 
do Niemiec i ocaleniem Francyi, gdyby loj je3z- zbudził, na stosowne pytania zeznał: Kluczyk 
cze i tym razem nie dał tej ostatniej zwyc,ęstwa ten schował był w toalecie (toalety żaduoj w po
nad Niemcami. koju nie było). Książeczki oszczędności w komo

„Gzy rzecz ta rozstrzygnie się tak, czy inaczej, | dzie. -  Szóste przesłuchanie tegoż dnia popoł.:
czy na korzyść Niemiec, czy Rosyi rozstrzygnie 
S'ę atoli nie inaczej, jak tylko wojną a zarze
wie owej wojny tak w jeduyin, jak i w drugim 
wypadku znajduje się nad Renem. Dlatego to 
bardzo racjonalna była myśl Bismarka, aby za
kończyć z F ran c ją  jeszcze wtedy, gdy idea sło
wiańska nie manifestowała się w sposób jawny. 
1 teraz jeszcze Niemcy mają daleko więcej szans 
powodzenia i zwycięstwa, aniżeli wtedy, kiedy 
Rosya rozwinie sztandar słowiański. Niemcy trzy
mają się ustawicznie tego samego, zgubnego dla 
nich samych system u; gorliwie podsycają wszel
kie waśnie,- korzystając z najdrobniejszych wy
padków, aby siać rozdwojenie i zamięszanie. 
Niemcy nie porzuciły jeszcze słodkiej nadziei 
strawienia Rosyi i Anglii w Azyi Niemcy zaglą
dają ciekawie do Turcyi, do Persyi, do Chin, 
aby tam znaleść punkty oparcia, jakich im obe
cnie braknie. Niemcy silne są w tej chwili, gdyż 
udało im się zapomocą zręcznej polityki rozdwoić 
i pokłócić wszystkich, a nawet wytworzyć jakieś 
pseudo-przymierze, zwrócone jednocześnie prze
ciw Rosyi i przeciw Fraacyi. Gdyby Niemcy były 
pewne, żejRosya pozostanie spokojną, że da im zu
pełną swobodę postępowania tak, jak w r. 1870, 71, 
zdecydowałyby się cnoć jutro rozpocząć wojnę 
z F ran c ją , aby jeżeli nie zdławić, to przynaj
mniej na długo kraj ten obezwładnić. Nawet o- 
becnie Niemcy nie dlatego flie rozpoczynają woj
ny, iżby się lękały Rosyi, rozwijającej sztanSar 
słowiaństwa i będącej postrachem dla Austryi. 
Niemcy boją się tylko in terw encji Rosyi na 
rzecz Francyi, co, jak wiedzą, jest obenie nie do 
uniknięcia. Wiedzą Niemcy, że Rosya nie pod
niesie naturalnie sztandaru słowiańskiego, że nie

Pien ądze pożycaifem czusun po 1 0 —20 zlr. po
tem i po 300— 400 złr. Strzeleckim po I0C— 
200 złi. W Kasie oszcz-dności pieniądze ziw sze 
sam odbierałem S pangznalaz1 pod szufladą „nacht- 
kastlika" 1 zlr. 70 et. szóstakami w papierku 
na listewce, a na drugiej list,ewce kluczyf m o
cno zardzewiały i skrw.iwi.iny, nie md.ijący się 
ani do szały ani do komody. W ewnątrz tej szaf
ki znalazł również ślady krwi Ks. Tch. zeznaje 
dalej, że Al. Strzel, pożyczył około 800 z łr ., 
może i więcej, że miał to zapisane na notatce, 
która była w kieszeni kamizelki. Sędzia przeszu 
kał wszystkie Kieszenie kamizelek ks. Tch., ale 
notatki w żadnej nie znalazł. — Siódme prze
słuchanie 21 sierpuia: Pani Strzel, weszła pręd
ko do lok. kom. i Wezwała kom isję do ks. T ch., 
który ma poczynić ważne zeznania. Ks. Tch. ze 
znaje : Klucz oddałem dziedziczce już po m or
dowaniu, aby co nie zginęło. Książeczki oszczę 
dności miałem w kieszeni spodni, p o tem : w k u 
ferku, a gdy mu powiedziano, ie  kuferka żadne
go nie ma, rzek ł: w Komodzie. —  Ósme p ize- 
słuchanie 24 sierpnia nic nie zawiert. uw agi 
godnego. — Dziewiąte przesłuchanie 30 s ie rp 
nia. Gdy ks. Tch. okazano klucz, rzek ł: To 
klucz od szafy, którą połamaliście. Dałem ten 
klucz p. Strzel., aby co nie zginęło. Nie m ó w i
łem  jej, by pieniądze wzięła, nie darowałem jej, 
czy takiej damie na to się łakom ić! Na zapłace
nie doktora dałem  25 złr. Ani 150 ani 320 złr. 
nie dałem —  bron Boże 1 Z pod szuflady pie • 
niędzy wtenczas nie brałem. Pani Strzel. Bzafy 
nie otwierała. Posyłałem  ją  raz do Kasy oszczęd. 
po num ers zaginionych książeczek i mota raz po 
procenta. Pieniądze chowałem w szufladkach ko-
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mody, szufladek było 4, dwie Moskale rozbili. 
Pieniędzy nie byłbym Strzel, darował. — Dzie
siąte przesłuchanie 1 września. Broń Boże, bym 
Strzel, dawał pieniądze. Czym jej dał klucz — 
nie pamiętam. Al. Strzel, pożyczyłem ogółem 
750 złr., kartka była w kamizelce. — Jedena
ste przesłuchanie we Lwowie, w szpitalu Sióstr 
miłosierdzia, spisane w formie jednolitego opo- 
w iadaaia, z którego wjjm ujem y tylko następują
ce ważniejsze szczegóły. Książeczek oszczędności 
miałem około 20, z nic 6 zmieniałem w osta
tnich latach. N a wszystkich książeczkach uloko
waną była suma około 30.000 złr. Spisy obliga- 
cyj miałem. P- Strzel, mieniała mi kupony, przed 
nią się «nie kryłem, ona wiedziała, jaki mam 
majątek.

Oskarżona zapytana przez przewodniczącego, o 
ile ks. T. ma racyę, to twierdząc, odpowiada, że 
dokładnej ewidencyi majątku księdza Tch nie 
posiadała.

Z dalszych zeznań w śledztwie ks. T. zasłu
gują na uwagę następujące szczegóły: W  r. 1885 
zeznaje ks. T ch ., z g i n ę ł y  mi  k s i ą ż e c z k i  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  J a k  i g d z i e  s i ę  
z n a l a z ł y ,  t e g o  n i e  p a m i ę t a m ,  m o ż e  j e  
k t o  p o d r z u c i ł .  Kapitał na książeczkę sam 
podejmowałem. Wyjeżdżając do Lwowa powie 
rżałem czasami pani S r. klucz od pomieszkania. 
W r. 1885 nie podejrzywałem o kradzież pani 
Strzeleckiej. Przed ostatnim napadem miałem u 
siebie 4 do 5 tysięcy w banknotach” rozmaitych 
w szafie, częścią w komodzie. Gdy Strzelecka ka
zała u niego w lecie bielić, mówił jej, żeby tego 
nie robiła, gdyż ma zam iar wyjechać do Piano- 
wic. W niedzielę czuł się zdrowym; herbatę na
lewała mu sama Strzelecka i z nim  ją  piła. Baz 
mówiła mu Strzelecka, żeby im majątek zapisał, 
na co się oburzył mówiąc: Do studni wodę bym 
l a ł ! Niech się Aleksander ustatkuje, bo pójdzie 
z torbami 1 Słyszałem, że raz w kasynie przegrał 
w jednej godzinie sto złr.

Z dalszych zeznań, bardzo bałamutnych, to chy
ba zanotować wypada, że ks. T., obliczając się 
przed dwoma laty, doraohował się, że ma 200,000 
złr. mąjątku, przyznaje zarazem, że przed trzema 
laty dawał Strzeleckiej depozyt schowany w po
szewkę..

Oskarżona, pytana przez prokuratora o wytłó- 
ib&czenie sprzeczności swoich odpowiedzi z ze
znaniami ks. Tch. świeżo odczytanemi, twierdzi, 
że ksiądz Tchórznicki zasadniczo kłamie, zresztą 
bałamuci

Po odczytanin protokółu oględzin lekarskich 
dokonanych przez dr. Lukasa i dr. Barącza dnia 
31 lipca, nastąpił o godzinie w pół do dwunastej 
w południe tak oczekiwany m om eut przesłucha
nia ks. Tch . który wprowadzony przez p. Kazi
mierza Tchorznickiego a wsparty na ram ionach 
dwu służących wchodzi wśród ogólnie naprężo
nej ciekawości.

Ks. Tch. siada na fotelu a radca Simonowicz 
umieszcza się koło niego z lewej strony i zadaje 
mn pytania umiejętnie, stosując się do osłabio
nego umysłu i pamięci świadka. Z zeznań ks. 
Tch podnieść należy, iż na pytanie odnoszące 
się do rzekomego powierzenia kluczyka od szafy 
pani Strzeleckiej odpowiada, że tego sobie nie 
przypomina, zapytany zaś wprost o to, czy pie
niądze daw t jej w przechowanie po wypadku, 
stanowczo temu przeczy, mówiąc: „Broń Boże!
Sędzia zabrał wszystko, szafka była rozłnpana, 
jeszcze prosiłem: Bójcież się Boga, zostawcie mi 
choć sto złr. nu życie, ja mc nie m am .1*

Ks. T. zdaje sobie należycie sprawę z otocze
nia, gdzie się znajduje, A leksandra Strzeleekiego 
jednak nie poznaje, a gdy ten mu się przypo
m niał, robi uwagę, że mocno się zmienił, utył 
i wyłysiał. Badany przez dr. Feigla co do same
go wypadlru, daje odpowiedzi bałam utne, pytany 
ezy był silny odpowiada, że dawał korzec psze
nicy na wagę i nosił snopy w polu, obecnie jest 
słaby, zwłt-szcza w nogacn czuje wielkie osła
bienie.

Na pytanie prokuratora, czy wiedział, że Strz. 
wzięła jego pieniądze, odpowiada, że tego me 
wiedział, pytany znów przez przewodniczącego, 
czy w razie, gdyby mu wydano teraz depozyt, 
zmieniłby swoje dotychczasowe zeznania, odpo
wiada- Ja  przysięgałem, przysięga jest świętą, ze
znania mojego nie zmienię.

Rzeczoznawcy drowie Pargel, l ukas, Gostyń 
ski i Barącz dem onstrują na głowie ks. Tchórz, 
ilość blizn od uderzeń, jakie mu zadano. Rany 
zabliźniły się wybornie i na pierwszy rzut oka 
trudno blizny rozpoznać; ;est ich kilka, które 
wyszczególnia poniżej podane orzeczenie biegłych 
lekarzy sądowych.

Przysięgły p. Domaszewski zadaje ks. Tch. 
kilka pytań, odnoszących się do stopnia zaufania, 
jakiem obdarzał panią Strz.; na pytanie, czy byłby jej 
zaufał swój majątek i dał jej go w przechowa
nie, odpowiada: Ja  nigdy nie miałem do nikogo 
zaufania, aby oddawać wszystko.

Zresztą tak samo, jak poprzednim razem, wy
raża się o Strzeleckich dobrze. Po zrobieniu ks. 
Tch. nadziei, że za kilka dni pieniądze z depo
zytu zostaną mu wydane, przewodniczący uw al
nia świadka, który powraca do klasztoru Sióstr 
Miłosierdzia w towarzystwie p- Kazimierza Tchó- 
rzmekiego, roztaczającego nad nim staranną o- 
piekę.

Bzeczoznawca dr. Lukas podał następnie orze
czenie lekarskie o ranach i śladach napadu, do
konanego na osobę ks. Tch. i  'o do ran odnale
ziono mianowicie na ciele ks. Tch. następująci
1) Nad okiem prawem rana 4 — 5 ctm. u nga. 
Samo przez s:ę uszkodzenie lekkie, lecz możliwie 
połączone ze w strząśnieniem  mózgu, a w takim 
razie ciężkie. Gojenie tej rany mogło trwać 14 
dm. 2) Nad nosem rana, uszkodzenie lekkie (12 
dni.) 3) Oko prawe i lewe podbiegnięte, uszko
dzenie lekkie. 4) Nad kością czołową lewą rana; 
kość załamana, uszkodzenie ciężkie, samo przez 
się —  z niebezpieczeństwem życia połączone, 
(20  do 30 dni). 5) Na policzku rana 4 ctm. dł. 
uszkodzenie lekkie (12 dni) 6) Na szyi ślady 
dnszenia, uszkodzenie lekkie w skutkach, lecz 
dla życia niebezpieczne. 7) Na lewej klatce p ier
si siniak, uszkodzenie lekkie (8 dni). 8) Na pra
wej klatce piersi siniak i odbicie młotka, a 1— 2 
żebra złamane, uszkodzenie ciężkie. Razem wzią
wszy uszkodzenia raz z powodu rany z zała
maniem kości, dalej z powodu złamu żeber, zna
ków duszenia, jakoteż połączonego wstrząśnienia 
mózgu, a wreszcie i znacznego krwotoku i osła
bienia stąd ogólnego sa ciężkie i dla życia z nie

bezpieczeństwem połączone. Ogólne trwanie cho
roby wiarygodnie było po nad 30 dni.

Oo do narzędzia, jakiem rany zadawano, prze
mawia wszystko za tern, że użyto do zamachu 
młotka, znaki zaś na szyi dowodzą duszenia pal
cami i to lewej ręki. Uszkodzenia zadane zostały 
z m ierną siłą. Sprawcy mogło się zdawać, że o- 
fiara po zadanych jej ciosach już umarła, przeto 
już ciosów więcej nie powtarzał. Oględziny stw ier
dzają przy tem wielki brak obrony ze strony o- 
fiary, wymioty zaś były spowodowane prawdopo
dobnie wstrząśnieniem  mózgu, o odurzeniu ofiary 
narkotykiem mowy być nie może, gdyż w takim 
razie wobec bezpośredniego działania takich 
środków na organizm, nie moznaby p zy puścić, 
że ks. Tch. sam się zdołał rozebrać i ułożyć do 
łóżka, co pizecież się stało. Z rodzaju uszkodzeń 
wynika, że sprawcy działali w chęci pozbawienia 
go życia. Co do ilości sprawców mógł być je
den; mogło być jednak dwu i łatwo wtedy przy 
puścić, że jeden z nich dueił, a drugi bił ks. 
Tch. młotkiem.

Dr. Lukas na pytanie przewodniczącego, że nie 
wyklucza użycia innego narzędzia prócz młotka, 
wszystkie rany jednak przemawiają za tem, że 
narzędziem zbrodni był młotek nieduży. Z kilku 
przedstawionych p. rzeczoznawcy, wybiera dr. 
Lukas jeden średniej wielkości, znaleziony w o- 
ranżeryi, który rozmiarami ostrza i obuszka od
powiada wielkościom ran ks. Tch. Co do zdol
ności fizycznej oskarżonych, to zdaniem dr Lu
kasa Aleksander Strzel, byłby do niej zdolnym, 
jak każdy żarowy młody człowiek, co do Strze
leckiej wyraża wątpliwość, gdyż uszkodzenia były 
pew ną ręką zadane, jakkolwiek siłą mierną. Gdy
by była słaba ręka, to narzędzie byłoby się zwi
nęło. Dr. Lukas jest zdania przeciwnego, aniżeli 
ks. Dyhdalewijcz i nie przypuszcza, ażeby zbrodnię 
popełnił „m ańkut11.

Drugi rzeczoznawca, dr. B a r ą c z, zdał na
stępnie orzeczenie swoje zupełnie zgodnie z po- 
przedniem dr. Lukasa i wyraża przekonacie, że 
do uderzeń wspomnianych potrzeba było ręki 
męskiej, silnej. Stan zdrowia Strzeleckiej każe 
zdaniem jego wyuluczać prawdopodobieństwo, 
ażeby ona była sprawczynią zamachu.

Nr\ wniosek adw. Boińskiego trybunał uchw a
lił, ażeby dr. Feigel i dr. Lukas zbadali stan 
zdrowia oskarżonej Strzel, i relacyę zdali na ju- 
trzejszem posiedzeniu.

N a tem rozprawę odroczono o godz. pół do 4 
popołudniu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  1 lutego.

Od kilku dni toczą się w tutejszem starostwie 
dochodzenia w sprawie wyboru do Bady pań
stwa, odbytego w mieście Krakowie w kwietniu 
1886, w miejsce ś. p. M aksymiliana Z a t o r 
s k i e g o ,  kiedy w drugim dniu wyboru wyszedł 
z urny wyborczej dr. M a c h a 13 k i. Dochodze
nia prowadzi pierwszy radca dwora w namie
stnictwie lwowskiem p. K a r a s i ń s k i .  Spowo 
dowane one zostały uchwałą komisyi legityma
cyjnej Izby poselskiej w W iednia, która na sku
tek protestu, wniesionego w term inie, więc w 
maju 1886, zażądała przeprowadzenia dochodzeń. 
Trzeba więc było czekaó dwa lata i 8 miesięcy, 
ażeby r o z p o c z ę t o  dochodzenie, czy okoli
czności, w proteście przytoczone, są prawdziwe. 
Bzecz naturalna, że po tak długim przeciągu cza
su, śledztwo natrafia na bardzo znaczne trudno
ści. Wielu świadków nie ma już w Krakowie, 
wielu mogło pozapominać okoliczności, o które 
są badani. Śledztwo toczy s<ę głównie co do 
dwóch okoliczności: 1) czy i jaka była wywie
rana p r e s y a  u r z ę d o w a  na wyborców? —
2) czy w sali I  (w m agistracie) komisya zaglą
dała do kartek oddawauych przez wyborców ? — 
Nie wiadomo nam, czy dochodzenia odnoszą się 
także do dwóch najważniejszych punktów : 1) 
czy prawdą jest, że urna wyborcza w sali magi
strackiej była w południe o tw arta’  —  2) czy 
prawdą jest, z< rano, przed otwarciem głosowa
nia była na stole komisyjnym cała paczka, około 
200 kart do głosowania, ze stamDilią magistratu 
i z zapisanem już na niej nazwiskiem dra Ma
chulskiego —  i ie  ta paczka później znikła. — 
Przewodniczący komisyi wyborczej, jej członko
wie, komisarz rządowy tej sali i przydzieleni tam 
że urzędnicy magistratu mogliby w tym wzglę
dzie dać autentyczne wyjaśnienia. Praktycznej 
doniosłości wszystkie te dochodzenia dzisiaj, po 
trzech blisko latach, nie mają, zwłaszcza, że 
m andat dra Machalskiego już za dwa lata się 
kończy, a skoro pizez trzy lata zasiadał w Izbie 
bez spiawdzenia wyboru, to znajdą się jeszcze 
Bposoby parlam entarne do przewJeczec ia sprawy 
jeszcze przez dwa lata. Ale w interesie eamej 
powagi władzy byłoby bardzo pożądanem, aby 
śledztwo odbyło się gruntow nie i wyświeciła 
wszelkie szczegóły tego w każdym razie nieco 
zagadkowego faktu przeważającej większości w j e- 
d n e j  t y l k o  s a l i .

Oświadczenie posłów polskich w parlam encie 
niemieckim.

idezas rozprawy nad przedłożeniem kolonial- 
nem dnia 30 stycznia na początku posiedzenia 
w imieniu polskiego Koła poselskiego, przemó
wił p. M a g d z i ń s k i  i oświadczył jak nastę
puje :

Mości panowie! W im ieniu rodaków moich 
składam następujące oświadczenie: Zważywszy 
na to, iż w przedłożonym nam przez rządy ce
sarstwa projekcie wysunięto na pierwszy plan za
miar zwalczania handlu niewolnikami i stojących 
7. nim w związku nieludzkich obław niewolni
czych w wschodniej Afryce. —  zważywszy da- 
lej, iż wskutek tego ułatwi się istniejącym już 
w nadbrzt , nych okolicach Afryki, a zagrożonym 
dzisiaj stacjom  misyjnym pracę około nawraca
nia krajowców afrykańskich i pozyskania ich dla 
cywi.uzacyi i . ^ury, — oświadczam, iż bez uj
my dla rezerwowanego stanowiska, jakie zajmo 
waliśmy dotąd tak irzy inauguracyi polityki ko
lonialnej, jako i podczas następnych odnośnych 
obrad, głosować możemy za projektem w formie, 
jaką nadano mu przy drugiem czytaniu, i że za 
przyjęciem projektu tego głosować będziemy

Oświadczenie to przyjęto powszechnemi okla
skami.

Z  Austryi.
W obradach obu parlamentów monarchii na

stąpi skutkiem śmierci arcyksięcia Budolfa dłuż
sza pauza.

Izba panów austryackiej Bady państwa dozna
ła pewnych zmian przez wejście w skład jej gro 
na nowych 12 członków. Do tak zw. grupy 
Schwarzenberga (autonomistów) wstąpili: Hrabia 
Glam-Martiuic, Ledebur-W icheln, ksiądz Lenz, 
hr. A rtur F o t o c k i i hr. Thun-Sardagna; cen
trum zasilają: Schneider i F rankenstein ; do partyi 
konstytucyjnej przystąpili: hr. Ohrystyan Kinsky, 
Rudolf Isbary i Stremayr Badca Sickel nie zro
bił dotąd w yboru , a Schmidt nie chce należeć 
dc żadnej partyi. Prócz tego ma partya konsty
tucyjna zostać wzmocnioną przez mianowanie 
dwóch jeszcze nowych członków Izby p an ó w ; 
mają nimi być: młody książę Beaufor-Spontin i 
hr. Siegryd-Salm.

Ustawa wojskowa wejdzie na porządek dzien
ny Izby panów dopiero, gdy się z nią załatwi 
sejm w igierski.

Wieści o rozdwojeniu w łonie prawicy Izby 
poselskiej , rozgłaszane zwykle przez dzienniki 
opozycyjne przy zbieranin się sesyi parlam entar
nej, a tym razem szerzone także podczas feryi, 
zdają się nie mieć trwalszej podstawy. Porożu 
mienie pomiędzy partyą klerykalną a rządem 
zamanifestuje się niebawer aż nadto dosadnie 
projektem nowej ustawy szkolnej, którejby rząd 
z pewnością nie wnosił bez zapewnienia sobie 
przychylnych głosów prawicy.

U s t a w a  o s p a d k a c h  w ł o ś c i a n :  k i c h ,  
uchwa'ona dotąd tylko przez Izbę poselską, pobu
dza włościau czeskich do silnej przeciwko jej 
przyjęciu agitacyi. Przedwczoraj zwołał wydział 
rady powiatowej w Eule zgromadzenie wieśnia
ków, celem omówienia tej nowej ustawy. Ogólnie 
oświadczano się przeciwko niej i w tej też myśli 
przemawiał młodoczeski deputowany H e r o l d ,  
wykazując, że powód upadku stanu rolniczego nie 
leży w wolności podziału zagród, i że byłby on 
nastąpił także, gdyby w roku 1868 nie wydano 
dotyczącej ustawy. Złe usunąć można jedynie 
przez uregulowaniu systemu opodatkowania, prze
nosząc ciężary publiczne z posiadłości nierucho
mej na ruchom ą, przez zakładanie Towarzystw 
kredytowych, korzystnych dia włościan, przez 
podniesienie oświaty ludu i s lniejsze w ogóle po
pieranie interesów staDu włościańskiego.

Wywody Herolda przyjęte oklaskami przez 
zgromadzenie, mają być przedłożone Wydziałowi 
krajowemu, który ma wypracować sprawozdanie 
w kwestyi ustawy spadkowej.

Zwycięstwo kandydata czeskiego prof Vo l -  
d r i c h a przy wyborach do Bady państwa z Pra- 
chatic, w miejsce księcia Schw arzenberga,— nad 
kandydatem niemieckim, daje powód dziennikom 
niemieckim w Czechach do nowych narzekań na 
wypieranie żywiołu niemieckiego.

Głosy rosyjskie o wypadkach w Węgrzech.
Gwałtowną opozycyę mniejszości Sejmu wę

gierskiego przeciw ustawie wojskowej wyzyskują 
dzienniki rosyjskie w swój sposób — szowini
stycznie. Wyobraźnia ich maluje im już ponętne 
obrazy tozpadania się konstytucyi i ustroju dua 
listyczuego, a co więcej zwrócenia się Węgrów 
przeciw przymierzu niemieckiemu.

Grażdanin  p isze :
„Nieraz wprawdzie w różnych kwestyach zapa

lały się waśnie między Austryą i W ęgrami i 
zgodnie się potem załatwiały. Dajmy na to, że i 
obecnie przyjdzie do zgody. Ale ciekawym jest i 
poważnym fakt, że wzniecane są takie spory. 
Pokazuje się, że konstytucyę roku 1868 na pia
sku zbudowano, i że gmach cały może runąć 
pewnego pięknego poranku.

„Dla Pnsyi objawy te są donioślejsze od wszy
stkich wyborów paryskich. W istocie, jeżeli o- 
pozycya madziarska weźmie górę, co stąd wyni
knie? Wówczas przeciw sojuszowi z Niemcami 
wystąpią nietylko Słowianie, lecz i Madziarzy, 
a ponieważ odgłos porażki, doznanej pod Sado
wą, dźwięczy jeszcze w UBzach niejednego, wy
soko stojącego polityka w Austryi, słynny więc 
układ austryacko-niemiecki z roku 1879 może 
zakończyć swoje istnienie. W razie starcia N ie
miec z Francyą, Austrya nietylko zachowałaby 
neutralność, aleby wynagrodziła sobie w N iem 
czech utratę wpływu na półwyspie Bałkań
skim.

„Oczywiście są to przypuszczenia, które n ie 
koniecznie mają się sprawdzić przed zmianą pa
nowania w Austryi, w każdym jednak razie rzecz 
jasna, że w polityce zmienia się całkiem kieru
nek powiewów, zwłaszcza, jak się przeświadczono, 
iż Niemcy wcale nie są tak silnemi, jak się 
wpierw zdawało- .

Takim samym złudzeniom oddaje się Swiet 
p. K om arow a:

„W  dziejach W ęgier zbliża się nowa era. Po 
raz pierwszy Węgrzy zaczynają przychodzić do 
przekonania, że czas już porzucić ślepą n iena
wiść względem Rosyi, która dawno zrozumiała 
błąd popełniony przez się w roku 1848. Dalej 
po raz pierwszy otwierają się im oczy na to, 
iż uciemiężając narodowości słowiańskie, jak n. p. 
Słoweńców i Rusinów, byh równocześnie igraszką 
w rękach niemieckich i działali w widokach po 
lityki niemieckiej. Bosya nie ma obecnie nic 
przeciwko autonomii narodu węgierskiego; atoli 
sławetny dualizm nie jest niczem innem . jeno 
zamydleniem oczu, Węgrom wolno uciskać Sło
wian, ale samorząd węgierski nie istnieje wcale. 
W ęgry zmuszone są zbroić się i poświęcać wszy
stkie siły mieszkańców gwoli celom przymierza 
austro-niemieckiego, zapewniającego korzyści ty l
ko jednym  Niemcom.

„Obrady nad ustawą wojskowa w pań “mancie 
p°szteńskim dowiudły, że większość społeczeń 
stwa węgierskiego nie ma ochoty wyciągać dla 
Prus kasztanów z oguia. Osiwiali magnaci wy
stępują przeciwko potwornemu projektow i; je
den z deputowanych piętnuje autorów proje
ktu mianem zdrajców, Karolyi wypowiada gw ał
towną mowę przeciwko Tiszy, a brat jego wśród 
rzęsistych oklasków gromi Bismarka. Po raz 
pierwszy rozlega się z trybuny węgierskiej ta 
prawda, że gdyby Bosya pragnęła zająć Węgry, 
w takim razie uczyniłaby to w roku 1848 i że 
wszelkie gawędy o wojowniczych zamiarach 
Bosyi są wymysłem kanclerza niem ieckiego, 
który drży o całość posiadłości wydartych F ra n 
cuzom.

„W itamy z głębi duszy — kończy Swiet —

nowy ten zwrot w opinii publicznej narodu wę
gierskiego".

Z  Niemiec.
Bozkład pracy parlamentu niemieckiego rozło

żony na czas dłuższy. Przez kilka dni zajęty bę 
dzie parlam ent kliku sprawami, które nie wywo
łają szerszej dyskusyi, jak uchwaleniem budżetu, 
rozbiorem wniosku stronnictw a socyaluo-demo- 
kratycznego o z n i e s i e n i e  c e ł  z b o ż o w y c h ,  
oraz sprawozdaniem rządu o wykonaniu ustawy 
przeciw socyalistom. Prawdopodobnie dnia 6 od
roczy się parlam ent do m arca, aby przez luty 
dać komisyom swobodę do szczegółowego rozbio
ru projektów do ustaw o zabezpieczeniu robotni
ków na wypadek starości lub nieudolności do 
pracy.

Przed kilku dniami podczas obrad nad budże
tem, a mianowicie przy rubryce dochodów od 
cukru roztrząsano sprawę konwencyi londyńskiej, 
dążącej do usunięcia premii wywozowej. W edług 
tej konwencyi rządy zobow ązały się wykluczyć 
zupełnie dowóz cukru z takicl krajów, które da 
ją premię wywozową. Na temże posiedzeniu była 
krótka rozprawa także nad podatkiem od wódki 
i nad gorzelniami. Na różne zarzuty oświadczył 
komisarz rządowy, że rozmaite zażalenia są przed
miotem szczegółowych dochodzeń i rozbiorów i 
zapuwiedział, iż rada związkowa przystanie na 
zniżenie stopy podatkowej, skoro stan rzeczy zo
stanie dokładnie zbadany i skoro okaże się, że to 
zniżenie jest uzasadnionem.

Dochód z cukru preliminowany jest łącznie na 
51 4 mil. marek, dochód z wódki na 135 33 mil. 
marek.

Przedłożenie rządowe w sprawie wschodnio- 
afrykańskiej zostało uchwalone i w trzeciem czy
taniu. K apitan Wissmann, jako pełnomocny ko
misarz cesarstwa niemieckiegc i kom endant wy
prawy już za kilka dni uda się z licznem gro
nem oficerów na wybrzeże zanzibarskie, aby tu 
co rychlej zwerbować i zorganizować z krajowców 
osobne wojsko kolonialne.

Nowe rewelacye przeciwko Bismarkowi.
Z nadzwyczaj stanowczym, przeciwko B i s m a r 

k o w i  wymierzonym artykułem  występuje Gon- 
temporary Beview. A rtykuł ten zatytułowany 
„Dynastya B i s m a r k “ powtarza Standard  prze
widując, że poczynione w nim odkrycia na no
wo rozognić bardzo mogą zatargi, głuszące ciszę 
grobu cesarza Fryderyka. A rtykuł ten mieści 
nadzwyczaj ciężkie i wrogie zarzuty przeciw kan
clerzowi, systemowi jego i planom. Jeżeli nie 
jest złośliwym wymysłem, pochodzić musi ze sfer 
dworskich w Berlinie.

Z  Paryża. ,
Wczoraj odbyło się posiedzenie francuskiej 

Izby deputowanycn, na którem miały się roz
strzygnąć losy gabinetn F l o ą u e t a .  Do chwili, 
gdy to piszemy, nie nadeszły z Paryża żadne 
wiadomości o rezultacie tego posiedzenia; musi
my więc poprzestać na zaznaczeniu w kilku sło
wach warunków, wśród których miała być po
stawioną k w e s t y a  g a b i n e t o w a .

Dep. J o u u e n c e l  interpeluje prezesa mini
strów, jakich środków rząd użyć zamierza, aby 
zapi wmć poszanowanie władzom publicznym.

W  odpowieazi na tę interpelacyę F 1 o q u e t 
postanowił szczegółowo wyłuszczyć swój program 
polityczny. Do żadnych środków nadzwyczajnych 
na razie uciekać się nie będzie, posiada bowiem 
w obowiązujących ustawach dostateczną broń 
przeciwko wszelkim czynom, które mogłyby za
grażać powadze republiki. Od zamiaru przedło
żenia projektu do ustawy wyjątkowej przeciwko 
bulanżyzmowi F  1 o q u e t o d stąp ił; natomiast 
postanowił przy pierwszej sposobności —  a za
tem na wczorajszem posiedzeniu wnieść projekt 
r e f o r m y  wyborczej, mianowicie przywrócenie 
wyborów okręgami (scrutin d arrondissement). 
W  mowie swej miał prezydent ministrów zazna
czyć, iż obstaje przy pierwotnym swym zamiarze 
r e w > z y i  k o n s t y t u c y i .

Co do rozwiązania Izby, na radzie ministrów 
nie powzięto żadnej stanowczej decyzyi. Po wy- 
łuszczeniu swego programu. F 1 o q u e t miał po
stawić kwestyę gabinetową. Lewica radykalna u- 
chwaliła stanowczo poprzeć gabinet F ) o q u e t ’a. 
Oportuniści do ostatniej chwili zachowują posta
wę niezdecydow aną: jedni oświadczyli, że nie 
będą popierać gabinetu, jeśli FJoąuet nie odstą
pi od zamiaru rewizyi konstytucyi, inni czynią 
swe stanowisko zaleznem od przebiegu dysKUsyi 
nad interpelacyą J o u r e n c e l ’a. Aby pozyskać 
poparcie oportumstów, obiecał Floquet, iż po o- 
trzymaniu v o t u m  u f n o ś c i ,  zajmie się prze
kształceniem gabinetu w ten sposób, aby w skład 
rządu weszli oportuniści R o u v i e r  i W a ld e c k -  
R o u s s e a u ,  pierwszy w charakterze m inistra 
skarbu, drugi —  ministra sprawiedliwości, poczem 
przystąpionoby natychmiast do obrad nad budże
tem na r. 1890, a w marcu sesya parlamentarna 
mogłaby być już zamkniętą. Po zamknięciu sesyi 
zadaniem rządu byłoby pokierować wystawą, a 
nauiępnie przyszłemi wyborami powszechnemi.

Brak stanowczego porozumien.a pomiędzy s tro n 
nictwami radykalnem, a oportunistycznem jest 
słabą stroną polityki republikańskiej.

Oo do prawicy, od której w tych warunkach 
zdaje się zależeć rozstrzygnięcie kwestyi gabine
towej, będzie się ona prawdopodobnie kierować 
polityką B o n l a n g e r a ,  który pizedewszystkiem 
domaga się rozwiązania Izby i żąda. aby „w y
bory powszechne załatwić przed otwarciem wy
stawy, ażeby goście, którzy zjadą się do F rancyi, 
zastali już u steru nowy rząd i wszystko w po
rządku". Są to słowa Boulangera, wypowiedziane 
do jednego z reporterów Intransigeant'a. Należy 
jednakże nadmienić, iż prawica, w razie, gdyby 
uzyskała rozwiązanie Izby, mogłaby zdecydować 
się oszczędzić gabinet Floqueta, gdyż nie zależy 
jej wcale na tem, aby oportuniści chwycili ster 
władzy.

Oto warunai, wśród których F l o q u e t  zażą
dać miał w o t u m  u f n o ś c i .  W  ciągu dnia 
dzisiejszego, .— a najpóźniej jutro nadejdą wia 
domości o przebiegu wczorajszego posiedzenia i 
o losach gabinetu F loquet’a.

Prawdopodobnie F l o q u e t  pozostanie na 
swem stanow isku; część argum entów w ostatniej 
chwili przechyli się na stronę gabinetu, a wię
ksza część prawicy zachowa wobec gabinetu sta
nowisko neutralne. Upadek gabinetu F loąueta 
należałoby uważać za złą wróżbę d la j obozu re 
publikańskiego.

Z  Londynu.
W  A nglii coraz częściej zdarzają się wypadki 

ścigania sądowego deputowanych irlaudzkich r  ^ 
mocy irlandzkiej ustawy wyjątkowej. Donosiliśmy 
już o zajściu sądowem z Wiliamem O’ B r  i e n ’e m. 
Obecnie aresztowano go ponownie w M a n c h e -  
s t e r  w chwili, gdy miał mowę do zgromadzo
nego tłum u w sprawie irlandzkiej. Innego znów 
deputowanego S h e e h y’e g o , aresztowanego ł > 
wykroczenie przeciw ustawie wyjątkowej, wypu
szczono z aresztu za złożeniem kaucyi, lecz w 
parę dni potem znowu go aresztowano pod ja 
kimś pretekstem  i osadzono w więzieniu.

W miarę, jak rząd angielski wzmacnia akcyę 
represyjną , zwolennicy autonomii irlandzkiej 
agitują coraz energiczniej. G l a d s t o n e ’o w i  
wkrótce ma być wręczony adres polityczny, jako 
demonstracya na korzyść autonomii irlandzkiej. 
Adres pozyskał liczne podpisy w ybitnych osobi
stości w Stanach Zjednoczonych, naw et sam prezy
dent H a r r i s o n  udzielił swego podpisu.

W edług depeszy z Konstantynopola, zamiesz
czonej w Daily News powstało naprężenie sto 
sunków pomiędzy Portą a W łochami. Mówią, źe 
następstwem  togo nieporozumienia będzie ustą
pienie ze stanowiska ambasadora włoskiego w 
Stambule bar. B 1 a n c’a. Za powód nieporozu
mienia podają zamiar założenia szkół włoskich 
w Albanii. Mówią jednakże, ie  istotna przyczyna 
jest poważniejszej natury. Jak  się zdaje, w iado
mość ta jest w związku z przewagą wpływów 
rosyjsko-francuskich w Porcie.

W edług wiadomości Standard'a  w Petersbur- 
g n  krążą pogłoski o p o w a ż n y c h  p o t y c z 
k a c h  n a  g r a n i c y  r o s y j s k o - a f g a ń s k i e j .  
Frawdopodobnie chodzi tu o walkę pomiędzy 
powstańcami, popierającemi I ż a k - c h a n a  a woj
skiem “m ira afgańskiego.

Kjronlka.
K r a k ó w ,  1 lutego.

Prezes Rady powiatowej p. MilieBki z powodu 
śmierci ś. p. Najdostojniejszego arcyksięcia następcy 
tronu 7wołał na dzień 3 bm. nadzwyczajne posie
dzenie Rady powiatowej celem porozumienia się 
względem wzięcia udziału w powszechnej głębokiej 
żałobie państwa i kraju.

Starosta i delegat namiestnictwa Krakowie
p. Kuczkowski dziś rano przybył z rodziną z Koło
myi dla objęcia urzędowania.

Tow. Tatrzańskie. Przypominamy, że w niedzielę 
o godz. 4 po połndniu odbędzie się w tntejezem 
muzeum techniczno-przemysłowem XVI zwyczajne 
walne zgromadzenie Tow. Tatrzańskiego.

Krakowskie Tow. prawnicze odbędzie po d łu ż 
szej pauzie w ciągu przyszłego tygodnia miesięczne 
posiedzenie, na ntórem  referow ać będą prof. dr. J ó 
zef R o B e n b l a i t  o projekcie ustaw y  przeciw szko
dliwem u rozdrabn ian iu  gospodarstw  w łościańsk ich , 
oraz docent dr. JuiinBz L e o  o UBtawie propinac j- 
nej. D obładuą w iadom ość o dniu  posiedzenia poda
my później.

Z kasyna powszechnego, z powoda zgonu Jego 
ces. Wysokości arcyksięcia następcy tronu Rudolfa 
nie odbędzie się w kasynie powszeebnem w dnia 
2 lutego wieczorek z tańcami. Daleze postanowienia
00 dc ?nbaw później ogłoszonem zostanie.

Z teatru Z powodu zgonu aroybjięoia następcy 
tronu, przedstawienia w teatrze krakowskim zostają 
zawieszone aż do duia pogrzebu. Tak samo zapo
wiedziane na sobotę i niedzielę dwa bale maskowe.

W przyszłym tjgodnin wyBtąpi kilkakrotnie na 
naszej scenie jako gość, ulubiouy artysta teatru 
lwowskiego p. Mieczysław Frenkiel w najlepszych 
swoich rolach. Szczegóły występów utalentowanego 
artysty podamy później. P. Frenkiel przybywa do 
Krakowa już jntro w sobotę.

Kwesta. Tercyarze św. Franciszka, pasługuiąoy 
ubogim, będą kwestować w poniedziałek 4 lntego 
na ulicach: Smoleńskiej, Wolskiej i Nad Rudawą — 
od godz. 9 ł/t  rano do 1 w południe.

Miesiąc luty rozpoczął się u naB ulew nym  de
szczem , padającym  dziś rano i w ichrem , zryw ają
cym ezyldy w m ieście, oraz łam iącym  konary  drzew  
na p lantacyach.

Wicher ten w nocy dzisiejszej wyrwał także o- 
kno w kośoiele N F. Maryi nad chórem od Btrony 
Rynku i gzems na kamienicy przy nlioy Zwierzy
nieckiej

Zapiski policyjne. W polioyi złożono: 1) chnstkę 
harasową ciemną, znalezioną onegdaj wieczorem pod 
kościołem P. Maryi; 2) kopertę zapieczętowaną z 
pieniądzmi z podpisem „Najukochańszej Zosi". Ko
pertę znalazła p. Perlą Anisfeldowa, żona kupca.

W domu pod 1. 5 przy ulicy Nad Rudawą znaj
duje się przybląkany pies czarny, rasy kurlaudzkiej.

Straż policyjna przytrzymała Katarzynę Marozyk 
ze Starego Sącza za kilka kradzieży dokonanych po 
sklepach,— oraz Katarzynę Wojciechowską z Baozko- 
wa za posiadanie dwóch łyżeczek srebrnych, znaczo
nych literami M. J . , które, o ile dochodzenie poli
cyjne wykazało, mają być skiadzione we dworze w 
Toniach.

Z Podgórza. Biuro m agiB tratu  komunikuje nam: 
Wobec głębokiej boleści, jakiej doznała monarchia
1 ludy anstro-węgierskie przez śmierć ukochanego 
przez przez wszystkie ludy Najdostojniejszego na
stępcy tronn powiewają od dnia wczorajszego żało- 
bue flagi na gmachach miejskich i prywatnych, a 
nadto odbyto się wczoraj nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miesjkiej dla zamanifestowania udziału w bo
leści.

Zmarli. Teresa z Jankowskich Igo ślubu Jawor
ska, 2go K a m i ń s k a ,  b. obywatelkr Królestwa 
Polskiego, wdowa po ś. p. Marcelim Kamińskim, 
żołnierzu z powstania z r. 1863, a następnie u- 
rzędnikn Wydziału krajowego, zaona patryotka i 
dobra obywatelkr, umarła nagle na udar serca w 
dniu 27 styoznia w Ryczowie, przeżywszy 61 lat. 
Pogrzeb odbył się po nabożeństwie w tamteiszym 
kościele we wtorek, poczem zwtoki na cmentarzu 
miejscowym złożoDe zostały.

Z Warszawy. Na domu przy ulicy Jasnej, gdzie 
mieści się konsulat austro-węgierski, z powodu otrzy- 
mauia żałobue wieści o śmierci arcyksięcia Rudolfa 
zawieszono czarną flagę. Liczna kolenia mieszkają 
cych w Warszawie obywateli austryaekicn zamierza 
wysłać na trumnę arcyksięcia wieniec. Jednocześni! 
projektnje urządzenie w Kośoiele św. Krzvża ża
łobnego nabożeństwa.

Ostrzeżenie przed wyjazdem do Ameryki. Do
świadczeniem OBtatuich miesięcy po powrocie p. 
Erazma Jerzmanowskiego pouczony, czuję się mo« 
ralnie zmuszonym zwrócić publiczną uwagę i i krają
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na manię, jaka zdaje się zapanowała tam wśród in
teligentnych obywateli przybywania do Ameryki dla 
zrobienia fortuny. Zaiste naiwoych tego rodzaju — 
uestety noszących dobre polskie imiona —  zaczyna 
ię mnożyć coraz więcej w Nowym Jorku. Konieo 

bardzo smutny a bardzo zasłużony ich spotyka. — 
Przywiózłszy nieco pieniędzy do Ameryki, wracają 
z pustą kieszenią, a powiem ze wstydem, że są cię
żarem innych. Obywatel, zwłaszcza ziemski, który 
do Ameryki przybywa i ma się uczyć roznmu, jest 
bardzo smutnym dowodem upadku na umyśle wśród 
klasy mieniącej się przedstawicielką inteligencyi pol
skiej. Jest to daw ne, ale dostatecznie sprawdzone 
przysłowie: „I w Paryżu nie ziobią z owsa ryżu“. 
Są i tacy, którzy marzą o pomnożeniu fortuny za 
prmocą zdobycia serca jakiej bogatej Amerykanki. 
Lekkomyślni bez znajomości języka puszczają swe 
szczęście na los pewnej przegranej. Amerykanki są 
bardzo wymyślne, bardzo wybredne. Do tutejszog 
towarzystwa znaleść wstęp nie jest rzeczą łatwą. 
Kto w Ameryce chce zrobić fortunę, musi posiadać 
siłę moralną i fizyczną, niesłychaną wytrwałość, a 
i wtedy jeszcze dopiero daleka przyszłość pokaże, co 
mu los przeznaczył. Szkoda marnować sił społe
cznych wśród dalekich stron świata. Kto w domu 
ohleba nie umie znaleść, mając pod Dogami własną 
ziemię, ten z pewnością i nie ma sił po temu, żeby 
go gdzieindziej zdobyć. Czasy wreszcie zmieniły się 
tutaj. Krocie tysięcy robotników wałęsają się p > u 
licach bez chłeba i prany. A gdy jaka sposobność 
wreszcie się nadarzy, to tutejsi krajowcy nie dadzą 
jej wyzyskać obcemu. A i swćj nawet musi często 
poprzednio stanąć do walki z współzawodnikami i 
chęć zarobku często życiem opłaoić.

Prośba. Emil Loga, chłopiec obecnie lat 15 li
czący, blondyn, pochodzący z Warszawy, oddalił się 
dnia 3 stycznia 1886 r. z Gniezna. w towarzystwie 
stróża domowego widocznie z namowy tegoż, i po
mimo wszelkich starań władz pruskich, wykryty 
nio został. Widziano zbiegów w Zminie początkowo 
u nauczyciela, potem zaś zupełnie ślad znikł. — 
Stroskana matka prosi uprzejmie wszystkie pisma 
polskie, aby zechciały od.-zwę tę powtórzyć, a mo
że na tej drodze uda się jej odszukać syna. Ktoby 
wiedział o pobycie Emila L o g i, zechce donieść p. 
Bronisławowi Lodzę w Gm źnie.

Składki na weteranów wojsk polskich 1831 r. 
w miesiącu styczniu i sprawozdanie miesięczne : Po
1 złr. pp. Robert Han. Ludwik Kurkiewiez, Ale
ksander Muller, Romuald Baron, Marek Gatty Wi
ktor Machnicki, Antoni Odziezynski, Wojciech Pa- 
chucki, 1 złr. 57 ct. wygrane w wista, po 2 złr. 
Paweł Niedzielski, Władysław Pisz, Franciszek Gó
ra, Jakób Michnik, Witalis Szpakuw.ski, po 3 złr. 
Andrzej Łopacki, Bolesław Żurowski, Teofil Gatty, 
dr. Tomasz Mączka, Mieczysław Darowski kwartal
nie, po 4 złr. dr. NN. z Bochni, Antoni Wejdą za
2 lata, po 5 złr. Wojciech Chrzanowski, dr. A. L. 
Serafiński, Władysław Struszkiewicz, dr. Ferdynand 
Zakrzewski, Zdzisław Włodek, R. d. Feliks Do
brzański. dr. Stanisław Zieleniewski, pani z Mioha- 
łowskich Słapowa, prof. Juliusz Miklaszewski, bar. 
Henryk Konopka, 6 złr. Adolf Poler, 8 złr. hrabia 
Lanckoroński z Tartakowa, po 10 złr. ks. biskup 
Solecki, A.tanazy Benoe, Witold Rogoybki, 'J .  Toł- 
łoczko, prezes Alfred Milieski, Henryk Schwarz, 
Konstanty Tchórzmcki, Eugeniusz Stojowski, Antoni 
Michałowsk1. Julian Dunin Brzeziński, pani F. Kc- 
źmiancwa, Maryan Dydyńbki, pam S ilomea Dąbska, 
12 złr. Konstanty Ramult. Dochód 248 złr. 57 
centów.

Rozchód: Rozdano między 54 weteranów udo
wodnionych żołnierzy polskich 1831 r. miesięcznych 
zasiłków na zaliczki naprzód, chorym, najem pokoju 
i pomoc w biurze, niezbędne potrzeby, portorya, u- 
sługa 696 złr. 45 ct. Niedobór 447 złr. 88 ot. 
pokryty snbwencyą W ydziału krajowego.

Pozostaje na żołdzie narodowym z ostatnim sty
cznia br. udowodnionych żołnierzy polskich 1831 
r. weteranów 54.

Na bal na korzyść weteranów wojsk polskich z 
1831 r. odbyć się mający, w dalszym ciągu złożyć 
raczyli: 30 złr. hrabstwo Sobańscy, 25 zrr. hr. 
Marya Stadnicka, po 20 złr. pani Józefowa Jawor
nicka i Światowid, 15 złr. p. Juliusz Grosse, po 
10 złr. pani z ks. Czetwertyńskieh 0. Muzareki, p. 
Stanisław Tomkowicz, pani Henrykowa Bossowska, 
p. Wacław Głowacki. Do 31 stycznia z 5 - reńsko- 
wemi ofiarami i za bilety złożono wogóle 1.054 złr. 
55  ent. Ksawery Konopka.

IMeoSci m m , Italie i ?rliffij82».
Z A k a d e m i i .  Dnia 18 stycznia odbyło się 

zwyczajne posiedzenie wydziału filologicznego pod 
przewodnictwem dyr. dra K. Estreichera.

Prof. Malinowski zawiadomił wydział, iż dr. Be
nedykt Dybowski, profesor zoologii uniwersytetu 
lwowskiego, zwrócił bę do niego za pośrednictwem 
p. Muryana Dubieckiego, oraz za p o średn iiiw ^  p 
J. Radlińskiego z zapytaniem, czyby Akademia przy
jęła do swych wydawnictw zbiory wyrazów w języ
kach : dwa kamozaokich, dwu alenckich , w knryl- 
skim i koriackim, dokonane przez prof. Dybowskie
go podczas długoletniego jego pobytu na północno- 
zachodnich wybrzeżach Oceanu Spokojnego, we wscho
dniej Syberyi. Zbiory te powierzone zostały do opra
cowania p. J. Radlińskiemu. Prof. Malinowski nie 
zwłocznie odpowiedział obu zapytującym, iż, zdaniem 
jeg o , słowniki takie będą bardzo pożądanym na
bytkiem naukowym dla Akaćpmii, że ze swojej stro 
ny poleci je do druku i prosił usilnie o rychłe na
desłanie tych zbiorów. Sprawozdawca stawia wnio 
sek. aby wydział upcwaŻDił go do dalszych starań 
o pozyskanie tak cenny h materyałów lingwisty
cznych. Wniosek zestał uchwalony jednomyślnie.

Prof. Malinowski odczytuje sprawozdanie dra Jó 
żela Kallenbacha z podróży naukowej do Kolonii, 
Paryża i Londynu z d. 25 i 26 g r n d D i a  1888.' Ze 
zdobyczy naukowych, dokonanych przez dra Kallen
bacha z z a k r e s u  histeryi literatury i oświaty w Pol
sce, godne są uwagi :

1. W K looii dr. Kallenbach dokonał z metryk 
uniweisy.eckich wypisów nazwisk Polaków, studyu- 
jących w b. tamtejszym uniwersyteci*. Materyal ten 
przesłał już dr. Kallenbach komioyi historyczno-li
terackiej Akademii U m iejętności.

2. W Paryżu dr. Kallenbach zbadał dokładnie 
brulion III części „Dziadów* Adama Mickiewicza, 
będący w posiadaniu p. Władysława Mickiewicza, 
syna poety, i oznaczył stosunek brulionu do osta
tecznej redakcyi poematu , dokonanej przez poetę w 
Paryża. Studyum nad tyra brulionem wykazało, jak 
w istocie poemat się rodził i jaką miał najpierwo

tniejszą. najkró tszą formę. M ateryal ten  wyświeca, 
które części poem atu jako genetycznie ważne, a k tó 
re jako dodatkow e rozw inięcie m yśli głów nej uw a
żać należy. Dr. K allenbach zap o w iad a , iż pracę o 
stosunku  brulionn „D ziadów " do ich  formy o sta te 
cznej ua^eśle niebawem w ydziałow i A kadem ii.

3. W papierach A dam a M ickiewicza odkry ł dr 
K allenbach kilka luźnych, dotąd nieznanych wierszy 
poety, które poczytywano za fragm enty bru lionu  
„D ziadów ". W ieisze te zostały  już ogłoszone w sty 
czn owym, 1889, zeszycie Przeglądu Polskiego.

Ze studyćw  d ra  K allenbacha w B rilish  M useum, 
oprócz m ateryałów  do historyi i h isto ry i s z tu k i , o 
których wiadomości znajdu ją  się na m iejscach w ła 
ściw ych spraw ozdań A k ad em ii, tu uw zględnić nale
ży następujące przyczynki do h istoryi lite ra tu ry  i 
ośw iaty :

4 . Dr. K allenbach odp isa ł szereg listów  Ja n a  Za
moyskiego i Szymona Szymouowicza do Izaaka  Ca- 
saubooa i Ja n a  Donzy. L isty  te św iadczą o ścisłych 
zw iązkach hum anizm u polskiego z ku ltu rą  zachodu 
i o żywym ruchu um ysłow ym  w Polsce na początku 
w. XVII. L isty  pow yższe, jak  również listy Jakóba  
Sobieskiego i J^ n a  S tan isław a Sapiehy do tegoż Ca- 
saubona (ich nauczyciela w P ary żu ) dają ebraz ów 
czesnej szkoły wyższej n a  zachodzie, w przeciw sta
w ieniu do A kadem ij krajow ych D ochow any dzien
nik Casauboua (Ephcmerides Casaubon.) uzupełnia 
1 uw ydatn ia  ten obraz życia nm ysłow egu Poiaków  
na początku w. X V II

5. W  dziale „ Diaries“ dr. K allenbach znalazł 
rękopis łacińsko - p o lsk i, m ięszany, w którym , śród  
różnych uo tat praw niczych, w ierszy ulo tnych i t. p.. 
znajduje się u ryw ek  dram atu  polskiego, oraz bardzo 
ciekawy pam iętnik m ieszczanina zamojskiego Jana  
Goili (G ollius), z pochodzenia N iem ca W pam iętn i
ku sw ym , po polsku pisanym , Goili podaje krótki 
przebieg swego ty c i a , opisuje sw ą m ło d o ść , pobyt 
w L ipsku , powrót do Zamościa, podróże do Lw ow a 
i t. p. P am ię tn ik  daje m iarę zw ykłego w ykształce
nia mieszczańskiego w w ieku XVII. Goili, w idocznie 
ubogi m ieszczanin, umie jednak po łacin ie ; znać, że 
czyta w iele, acz bez w ybaru. Z sam ego sp isu  przy
toczonych przez niego w yjątków  możnaby ułożyć 
ważny katalog k s ią ż e k , czytyw anych podówczas w 
Polsce. D r. K allenbach za ją ł się odpisaniem  tak  pa 
m ię tu ik a , ja k  i innych w ażniejszych ustępów  ręko
pisu

6. W m anuskryptach  H arleya  znajduje się relacya 
F in es’ M orisona, zaw ierająca opis jego podróży przez 
D anię , Niemcy, Polskę, A ustryę  do W łoch U stępy 
r e h c y i , dotyczące Polsk i (1598) są w ażn e , jako 
spostrzeżraia  praktycznego A n g lik a , który przede- 
wszystkiem śledzi, sposobu życia P<laków , ieh za
baw  i zatrudnień , ich dobrobytu i t. p.

W  dyskusyi nad kw estyam i, poruszonemi w sp ra
w ozdaniu dra K allenbacha, udzielili bliższych obja
śnień p ro f Sokołow ski M aryan i Z akrzew ski. Dr. 
T retiak zw rócił u w ag ę , iż w  bibliotece Ossolińskich 
we Lw ow ie zcajduje się m anusk ryp t z w. XVII, 
zaw ierający P am iętn ik i niejakiego Golińskiego, m ie
szczanina lw ow skiego i przypuszcza, iż m iędzy tym  
zabytkiem  , a odkrytym  przez dra K allenbacha w 
L ondynie może zachu lzić jaki związek.

P rofesor M alinow ski zdał spraw ę i odczytał u- 
stępy ze swej praoy p. t. „O pochodzeniu niektó
rych w yrazów  ludow ych. W yw ody, porów nania, ze
staw ienia. “ Podaw szy na wstępie przegląd zbiorów 
leksykalnych, tak ogłoszonych drukiem , jak i ręko 
piśm iennych z których k o rz y s ta ł. au to r daje obja
śnienie pochodzenia w yrrzów  ludow ych, lub ich po
k rew ieństw a , pod ług  następujących  k a te g o ry j: 11 
wyrazy ludowe, które w yszły z użycia w języku 
o g ó ln y m , lecz znajdu ją  się w daw niejszych auto
rach  ; 2 )  w yrazy ludow e rodzime polskie, lecz
dające się w ykazać tylko w innych  językach sło- 
w iań sk io h ; 3 ) w yrazy przysw ojone: a) z sąsiednich 
ięzyków słow iańskich , b) z języka w ęgierskiego, o) 
z języka niem ieckiego i inuy. h  zachodnich.

P rof. M alinowski sk łada  Sp s kilkudziesięciu w y
razów, zebranych przez d ra  F . Konecznego z ust 
ludu  m oraw skiego w okolicach m iasta F renezla t 
pod R adhosztem , k tóre są  niezaprzeczenie polskiego 
pochodzenia , jak  np. pocalova ti, zapaliti, ću t’, po- 
hoda, Seur, ćapka, kaval, zarobek, b rud , b iudny , 
zabrudzeny, żulty , po eemku itp.

N a posiedzeniu adm inistiacyjnem  w ydziału  za ła 
tw iona następujące sp raw y :

Na konkurs im ienia ś. p. S. B. L indego nade
słano dw ie p ra c e : 1) d ra  A ndrzeja Cinciały, nota- 
ryueza w C ieszynie: S łow nik  w yrazów  używ anych 
w Księstwie Cieszyńskiem ; 2 ) S tefana R a m u lta : 
S łow nik  wyrazów Pom orskich . Do oceny tych prac 
w ydzia ł wyznacz ł  k o m ite t, złeżony z członków - 
prof. M ałeckiego, prof. Malinowskiego, dra W isłoc
kiego i d ra  T retiaka.

Do komitetów konkursow ych im ieuia ś, p. Prc- 
busa B arczew skiego w ybrano . 1) Jo kom itetu Jo 
oceny dzieł historycznych : prof. M oiawekiego i dra 
Tretiaka ; 2 ) do kom itetu cceuiająeego dziełu sztuki: 
p r .f  Łepkow skiego, Łuszczkiowicza, S»bcłpw skiego 
M a ry a n a , dra  Tom kuwieza i p. Alfreda Soem era.

W ys. R ada szkolna k ra jo w a , edezw ą z dnia 3 
grndn ia  1888, 1. 18.531 w ystosow aną do zarządu 
A kadem i’, doniosła, iż JE. m inister wyznań i ośw ie
cenia. reskryptem  z dnia 21 listopada 1888, 1. 696, 
cznajm ł, iż byłoby rzeczą pożądaną, ażeby zasady 
pisowni polskiej, przepisane do przestrzegania w 
szkełach, były  zupełnie zgodne z zasadam i, przyję- 
terni przez A kadem ię. P . m inister zaw iadom i ró 
wnież R adę sz k o ln ą , że przyw iązuje szczególniejszą 
w agę do tego, żeby jak najrychlej mogło przyjść Jo 
sku tku  w ydanie podręcznika, uzasadniającego po
wyższe zapatryw ania. W ydział, na wezwanie z a rzą 
du A k ad em ii, w yznaczy ł kom itet, złożony z prof 
M alinowskiego, M orawskiego i T retiaka, który ma 
przedstaw ić re fe ra t o kw estyach  spornych ortografii 
na najbliższem  posiedzeniu w ydziału .

Św iat podaje w nrze 3 dłuższą nowellę Ga- 
bryeli Z apolskiej: „Saro jeden", początek nowelli 
Szczedryna „ S za ła p u t" , a w dodatku  ciąg  dalszy 
powieści K raszew skiego „B a tochow ski" i e. d, no 
weli Anieli T ryp l,now n“j „Szaleniec". Z artykułów  
lite rack ich  zajm ujące jest studynm  o Klemensie 
Szaniawskim i życiorys (z portretem ) Alfousa W a
lickiego, rozbiór kom edyi M ańkowskiego „M inow- 
ski" i noweli F eldm ana „ Ż y d z ia i" , oraz sp raw o
zdanie z w ystaw y sztuk pięknych. Ozdobą działu 
artystyczuego jest „C hłopczyk" W itolda P ru szk o w 
skiego, „N iańka" Józ. Chełm ońskiego, „W iolonist- 
k a “ G ro ttgera , w inieta ty tu ło w a  (z K aźm ierza) Ton- 
dosa, w reszcie reprodukeye dwóch pierw szorzędnych 
obrazów w ystaw y Tow. sztuk  p ięk n y ch : J u l . Kos
saka  r B itw a pod P łow cam i" i B ergm ana „S tan . 
Oświęcim przy zw łokach A nny“ . P iękny  rysunek  z 
teki B enedyktow icza wolelibyśm y widzieć w jednym

kolorze, zamiast w trójbarwnej tonacyi, która za
traca charakter oryginału.

Dział ekonomiczny.
sp ra w o zd a n i 3

z posiedzenia krakowskiej Izby handłowo-prze- 
mysłowej z dnia 23 stycznia.

Po załatw.ieniu wstępnych formalności przystąpiła 
Izba pod przewodnictwem p. S t o c k m a r a ,  jako 
najstarszego wiekiem do wyboru prezydyum na rok 
bieżący i wybrała ponownie p. Teodora B a r a n o w 
s k i e g o  prezesem , p. Alberta M e n d e l s b u r g a  
wiceprezesem, a p. Gustawa B a r  u c h a  tymczaso 
wym zastępcą przewodniczącego.

Następnie odczytano odezwę Izby hand'owej w 
Reiehenbergu , w której poruszono myś) zjazdu re- 
prezt-ntantów Izb handlowo-przemysłowych w cela 
podjęcia zbiorowej akcyi dla uzyskania zmiany nie
których niepraktycznych postanowień ustawy o za
bezpieczeniu robotników na wypadek choroby.

W dłuższej dyskusyi nad tym przedmiotem zga 
dzają się wszyscy na wzięcie udziału w takim zja
ździe, wyrażając jednak życzenie, aby zjazd nie o- 
grauiczył się do powyżej nadmienionego przedmiotu 
lecz zamieścił na po^ąiku  dziennym także inne 
niemniej ważne kwestye. W szczególności podniósł 
p. D a t Ł n e r, że wielce pożądanem- byłoby, aby 
zjazd delegatów Izb handlowych zajął się także spra
wą uregulowania doitaw wojskowych, tudzież spra
wą rewizyi ustawy o podatkn spirytusowym Na 
wniosek sekrutarza dra L e o  uchwalono wybór te 
matów i wypracowanie referatów dla projektowane
go zjazdu Izb handlowych przekazać komisyi, skła
dającej się z pp. B arueha, Dattnera, Epsteina, 
Fraenkla, Libana i Reicha,

Komisyi tej przekazano też do sprawozdania pe- 
tycyę Izby górno -mst-yackiej, domagającej się, aby 
zakłady filialne i pomocnicze opłacały podatek w 
tych okręgach, w których mają swoją siedzibę, a 
nie jak dotąd łączuie z głównem przedsiębiorstwem 
w okręgu, w którym prowadzone jest główne przed
siębiorstwo.

Z powodu zbliżającego się terminu układania le
tniego porządku jazdy dla -kolei austryackich uchwa
lono udać się do dyreacyi kolei państwowej i pół
nocnej ces. Ferdynanda o uwzględnienie potrzeb 
m.,,st Kęty, Andrychów i Wadowice przez umożli
wienie jazdy do Krakowa wraz z powrotem w cią
gu jednego dnia.

Nad petycyą Izby handlowej w Leoben, domaga
jącej się urządzenia w Wiedniu szkoły centralnej 
dla restauratorów, uchwalono po wyjaśnieniach p. 
Pollera przejść do porządku dziennego.

Następnie sekretarz dr. L e o  przedstawił raemo- 
ryał p. Fritscha w sprawie reformy postępowania 
sądowego i pomnożenia sądów i urzędników sądo
wych w G.alicyi, wykazując, jak kraj nasz także i 
pod tym względem w porównaniu z innemi krajami 
uoronnem jest upośledzonym. Po iłuższej dyskusyi, 
w której wzięli udział pp Epstein, Baruch i Fritsoh, 
uchwalono wnieść petycyę do Izby poselskiej Rady 
państwa.

W końeu uebwaJoDo ze względu ua wyjątsowe 
stosunki ekonomiczne w Szezaircwy na preśbę tam
tejszych robotnic oświadczyć się za przyzwoleniem 
na prucę nocną dla kobiet w fabryce cementu w 
Szczękowy i oświadczenie to zakomunikować staro
stwu w Chrzanowie.

Spostrzeżen ia m eteoro log iczne
(podług Obserwatoryura krakowskiemj.

Kraków, dnia 1 lutego.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rauo

dziś 
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Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 733,4111111 722 2 mm 724,7 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  3°,0 +  4« 8 +  4»,3

Kierunek i moc w,atru 
(0 =  cia-ia, 10  burza) SW 3 WSW 5 NW 6

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 83% 82>/0 Oo"-
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Stan nieba 
0= p o g .; lu  zup poehm 10 10 10

U w a g i -  Barom tr osięgnął dziś w rannych 
godzinach swój najniższy stan 721 9 millimetrów 
przy silnym wichrze z zachodu i dośó wysokiej 
temperaturze. Barometr w południowych godzinach 
szybko się znowu podnosi, tak że w najkrótszym 
czasie można się spodziewać normalnego stanu po
wietrza przy przewaźnib jeszcze pochmurnym niebie.

Samobójstwo arcyks. Rudolfa.
W strząsające wrażenie, wywołane w środę do

niesieniami o n a g ł e j  ś m i e r c i  następcy tro 
nu — spotęgowało się dziś do większych je
szcze rozmiarów, skorn doniesiono urzędownie, 
iż przyczyną śmierci było s a m o b ó j s t w o !  Oo 
sobie przez dwa dni szeptano na ucho, jako do
mysły i pogłoski, stanęło dziś jako rzeczywista 
prawda. Jaki był istotny powód rozpaczliwego 
kroko młodego księcia, przeznaczonego kiedyś do 
zajęcia tak wysokjego stanowiska i odegrania roli 
dziejowej —  to chyba dopiero później historya 
wyświeci. Nie zmieni to zresztą smutnej prawdy, 
która bez względu na towarzyszące wypadkowi 
okoliczności jest dla panującego m onarchy i ca
łej rodziny ciosem okropnym. Oto depesze, jakie 
otrzymaliśmy w ciągu dnia dzisiejszego:

Wiedeń* 1 lutego. Urzędownie stwierdzono, iż 
przyczyni} śmierci arcyks, Rudolfa było samo- 
DÓjstW O

Wiedeń, 1 lutego. Wiener Ztg  podaje dziś u- 
rzędową wiadomość, iż arcyksięcia Rudolfa za
s ta ł dr. WiederLofer w M ayerling na łóżku 
c i ę ż k o  r a n n e g o  w g ł o w ę  z c z a s z k ą  
s t r z a s k a n ą  i s z e r o k o  r o z w a r t ą .  O b o k  
l e ż a ł  r e w o l w e r  — P o ł o ż e n i e  b r o n i  
n i e  p o z o s t a w i a  w ą t p l i w o ś c i  s a m o b ó j 
s t w a .

Wiedeń, 1 lutego. Dalsze urzędowe doniesie
nie stwierdza, że rewolwer znajdował się w pra
wej dłoni zmaiłego. W ostatnich czasach cier
piał często arcyksiążę n a  b ó l  g ł o w y  i p o 
d r a ż n i e n i e  n e r w ó w .  Przyczynę bólów g ło 

wy odnoszą do upadku z konia, - który się zda
rzył ostatniej jesieni. W ypadek ten utrzym ywa
no dotąd na życzenie arcyksięcia w tajemnicy.

Wiedeń, 1 lutego. Doniesienie urzędowej W ie
ner Ztg  wywiera w rażenie, które się z niczem 
nie da porównać.

Wiedeń, 1 lutego. Wiener Tagblatt (Szepsa) 
donosi z zastrzeżeniem że arcyksiążę K a r o l  
L u d w i k  z r z e k ł  s i ę  n a s t ę p s t w a  t r o n u ,  
c e s a r z  z a ś  m i a ł  a r c y k s .  F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a ,  n a j s t a r s z e g o  s y n a  K a 
r o l a  L u d w i k a ,  u z n a ć  n a s t ę p c ą  t r o n u .

Wiedeń, 1 lutego. Cesarz będzie adoptował 
arcyks. Franciszka Feidynanda.

Wiedeń. 1 lutego. Katafalk z ciałem arcyksię
cia Rudolfa będzie ustawiony w kaplicy zamko- 
wpj w niedzielę; wstęp dla publiczności będzie 
otwarty w poniedziałek ra n o ; pogrzeb odbędzie 
się we wtorek o godz. 4 popołudniu. Pochód 
pogrzebowy odbędzie się z zamku przez M icha- 
elerplatz, Josefsplatz, Lobkowitzplatz i Neumarkt 
do kościoła Kapucynów, gdzie ciało będzie zło
żone w grobowcach rodziny. Szczegóły ceremonij 
pogrzebowych jeszcze nie ułożone.

Na pogrzeb przyoędą: królewicz następca tronu 
włoski, angielski i rosyjski, król saski, książę re
jent bawarski, pruski książę Henryk.

Wczoraj popołudniu odbyli obdukcyę lekarze: 
Wioderhofer, Kundrat, lekarz przyboczny Auchen 
thaler, aptekarz nadworny Steinebach, jeden la
borant i jeden służący kliniki anatomicznej. Po 
podpisaniu protokółu odbytej sekcyi oddano ciało 
do zabalsamowania Steinebacbowi.

M alarz Ajdukiewicz otrzym ał pozwolenie por
tretowania zmarłego arcyksięcia.

W iększa część okazalszych balów odwołaue zu
pełnie. Manifestacye żałobne pojawiają się ciągle. 
I  dziś jeszcze niektóre dzienniki tutejsze wyszły 
w czarnych obwódkach. Teatra nadworne będą 
zamknięte do 9 lutego.

Wiedeń, 1 lutego. Obie Izby Rady państwa od 
bywają właśnie posiedzenia żałobne, na których 
prezydenci w gorących wyrazach wypowiadają 
żal Izb całego państwa nad ciężkim ciosem, 
jak i spotkał rodzinę cesarską i monarchię.

Wiedeń, 1 lutego. Żałobna mowe, S m o l k i  
zawiera tę myśl g łów ną, iż ludy Austryi teraz, 
w chwili nieszczęścia i sm u tk u , jakie dotknęły 
cesarza, ściślej, niż kiedykolwiek skupią się oko
ło osoby m onarchy i poświęcą państwu w szyst
kie swe siły. Izba wznos' trzykrotny okrzyk: 
Niech ż y je !

Wiedeń, 1 lutego. Koło polskie odbyło w ła 
śnie posiedzenie, poświęcone wyłącznie tragicz
nem u wypadkowi. J a w o r s k i  miał mowę żało
bną, poczem posiedzenie zamknięto. Obecni byli 
prócz posłów nam iestnik Badeni, m inister Zale
ski i członkowie Izby panów, marszałek Tarnow
ski, biskup Dunajewski, Krasicki i Stadnicki.

Wiedeń, 1 lutego. Jaworski, wygłosił na dzi- 
siej^zeru żałob nem posiedzeniu Kora polskiego 
gorącą mowę żałobną, w której zaznaczył, że 
arcyksiążę odczuł przed rokiem potrzebę seFca, 
by nas i kra' nasz osobiście poznać: przema 
wiał do nas jasno i był przez nas zrozum iany,— 
w Galicy i widz ał rozkwitające przywiązanie do 
dynastyi i przekonał się, jak  łatwo nami rzą
dzić, jeśli się nasze u żucia narodowe, właściwo 
śei i języl uwzględnia. Cała Galicya podziela 
szczerze wielką boleść dostojnego monarchy, dla 
którego przepełnieni jesteśm y uczuciami wdzię
czności. Boleści tej da je wyraz Koło polskie.

Wifldeń, 1 lutego. Cesarz z wdzięcznością wy
mówił się od tego, żeby obcy książęta przybyli 
na pogrzeb następcy tronu.

Wiedeń 1 lutego. Zmarłemu arcyksięciu dzien
niki wszystkich krajów poświęcają bardzo gorące 
wspomnienia. Szczególnie życzliwe są głoey dzien
ników berlińskich i paryskich.

Budapeszt, 1 lutego. W ęgierski dziennik urzę
dowy potwierdza doniesienie Wiener Ztg  o sa
mobójstwie, podając je  w dosłownie tym samym 
tekście.

Buda Peszt, 1 lutego. Buda Pester iJorr. do
nosi półurzędownie, że następca tronu już przed 
ośmiu dniami napisał testam ent.

Boulanger nie był na tern posiedzeniu.
Paryż, 1 lutego. N a dzisiejszem posielżeniu 

I z D a  d e p u t o w a n y c h  u c h w a l i ł a  w o 
t u m  u f n o ś c i  d l a  g a b i n e t u  F  I o q u e t’a 
(Porównaj przegląd polit.)

S n rs a  telegraficzne.
o  A a

Jutro , w  sobotę, d n ia  2 b. m. 
w ydam /y  o g o d zin ie  1 z p o łu 
d n ia  n a d zw y c za jn y  dodatek , 
k tó ry  będzie m ożna  o trzym a ć  
w  A d m in is ira c y i naszego p i 
sm a, tu d zież  w  zw yk łych  m ie j
scach  sp rzed a ży .

Telegramy „Nowej Reformy!1
Budapeszt, 1 lutego. Wczoraj studenci wypra

wili demonstracyę w sali podczas wykładu pro
fesora Augusta Pulszky’ego, Który zaledwie z bie
dą uniknął czynnego znieważenia.

Berlin, 1 lutego. Dzisiejszy Reich-sonz. ogłasza 
nominacyę Schsllinga na m inistra sprawiedliwo
ści w miejsce Friedberga.

Paryi, 1 lutego Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej pos. Jourencel postawił zapowie
dzianą interpelacyę i w motywach do niej zarzu
cił rządowi obojętność na obelgi.

Przed udzieleniem odpowiedzi prezydent gabi
netu F loąuet wniósł projekt dó ustawy o przy
wrócenie głosowania według okręgów. — Pra
wica przyjęła ten wniosek ironicznemi okla
skami, skutkiem tego powstała wielka wrzawa i 
nawoływanie do porządku. W dalszym ciągu swo
ich wywodów Floąuet zapowiedział, iż poda się 
do dymisyi, jeżeli kierunek jego polityki nie o- 
trzyma uznania i poparcia ze strony republika
nów.

Rząd zdecydowany je s t nie używać żadnych 
środków sprzeciwiających się zasadzie wolności, 
ale jest obowiązany występować energicznie prze
ciw tym, którzy pracują nad obaleniem republiki. 
Obowiązujące ustawy nie dostarczają w tej m ie
rze dostatecznych środków obrony Dlatego rzad 
przedłoży nowe projekta do ustaw w celu s tłu 
mienia wszelkich zamachów na obowiązującą for
mę rządu. Równie potrzebnem jest uregulować i 
określić dokładnie przepisy o ogłoszeniach po u- 
licach i o kolportowaniu dzienników.

W reszcie zażądał F loąuet uchwalenia zaufania.
Po Floąueeie przemawiali Oassagnac i Laguer- 

re. Posiedzenie bez powzięcia uchwały przerwa
no o 10 wieczór.

I f f ą  g l e t d a l *  o r t «
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NADESŁANE.

a
Nowy środek przeciw zatwardzeniu, któren przez naj

znakomitszych lekarzy, p. In. także prof. dr. Senator w 
Berlinie, dr. Thompson w Paryżu i prof. dr. M » c e i n i 
w B e u y . l e i ,  za najlepszy ze wszystkich dotąd używa
nych środków wskazany został jest casOari sagrada sta
nowiący główny składnik nowych polepszonych pigułek 
szwajcarskich A B randfa w St. Gallen (Szwajoarya), któ
rych ws wszystkich lepszych aptekaeb w pudełkach po 
40 i 70 ct. wraz z sposobem użycia do«tae można. Nie 
trzeba się dać powodować konkurencyjnym ogłoszeniom, 
wychodzącym cd fabrykat, pigułek, tylko żądać z uazwi 
skiem A. Brandt, Które na każdem pudełku wyraźnie czy
tać można. Wszystko inne jes naśladowanie bez wartości. 
Te nowe polepszone pigułki są na składzie we w»zyst 
kieh lepszych aptekach, — na żądanie przeeeła takowe 
także głóvny skład: „F. SGHJIIED aptekarz w Teplitz" 
(fió umen) franko każdemu zamawiającemu za nads «ką z 
pory kwoty w naczkach pocztowych — poniev aż pobra
nie pocztą za drogie. (195ł 52-12)

NAD ESŁA N E.

Szematyztn kupców i przemysłowców Wi gier
według najnowszych dat i pod nadzorem k. biu
ra handlow o-statystycznego, redagowany przez 
dra Józefa v. Jekelfalussy, radcę m inist. w kr. 
i kraj. biurze statystycznem , oraz w Akademii 
Umiejętności. Saeinatyzm ten służy szczególnie 
do przesełek cenników jako nieoszacowany pod
ręcznik. Cena wynosi zamiast 15 złr. (sklepowa) 
tylko 5 złr. i może być za zaliczką Drzez „ A d - 
m inistration der Bank u. Handels-Zeitung in 
Budapest" (E lisabethring Nr. 27) sprowadzona. 
Równocześnie zwracamy uwagę Szan. Czytelni
ków na dotyezący, w dzisiejszym numerze umie
szczony inserat, w którym nowa książka adreso
wa „Ziemian W ęgier" jest polecona. (288)

N A D E S Ł A N E .

Pastylki przeciw migrenie aptekarza E. Ssi 
kenbergera sa dziś bezsprzecznie najlepszym 
środkiem na zwalczenie i wyleczenie migreny. 
Każdy, który nawiedzany bywa tą szaloną choro
bą, bólami głowy, graniczącemi z szałem co m ie
siąc lub co tydzień, a przez to staje się niei dol
ny u  do żadnego zajęcia, ten niechaj z pełnem  
zaufaniem bierze Antipyrinę w formie pastylek 
przeciw migrenie aptekarza E Seukenberpera 
środek polecany przez lekarzy niemieckich, an
gielskich, włoskich, szczególnie fianouskich. Po 
użyciu 3 najwyżej 5 sztuk, najsilniejsze przypa- 
dy, natychm iast i stale usunięte zostaną.

Po użyciu 8 — 5 pastylek, ustępują najgwałto
wniejsze napady m igreny, którą dotychczas za 
nieuleczalną miano.

Przez nader elegancji sposób opakowania w 
pudełeczka, można Pastylki migrenowe, jako 
elegancką bombonierkę zawsze mieć przy sobie 
i w razie napadu natychm iast użyć. Cena pudeł
ka wraz z opisem użycia 95 ct. wa. Im ię ap te
karza E. Seukenberger jest na pudełku kilkakro
tnie umieszczone, wszystkie inno wyroby są pod
robione bez wartości. Do nabycia w K r  a k o- 
w ie  u apt. Leona Rosnera, apt. E. S t o c k m a 
r a  pod złotym słoniem, i u ant K. W iszniew
skiego. (225# 6-32)

Przesyłka opłatnie za nadesłaniem należytości.

N A D E S Ł A  N E .

Przeszkody w trawieniu
katary żołądka, niestrawność, brak apeM i

zcaga i t d. —  jakoteż

nieżyty d róg  oddechowych*
zaflegmienie, kaszel, chrypka, są temi chon 

bami , w których

według zdań powag lekaiskiah sprawia 
najlepszy skutek. 87

r r . t —p  ■ * J.. i .  —I ł a n i o  A ____R  kupujri i aprzedaje krajowe i zagraniezue papiery, akcye, listy zastawne, 'osy, monety po najprzi „teD11 - izvoh
“  1 . .  31 PI I d  f*  O .  lumanił dym ienia wylos. papiery, i 'ipony.juostarc/a nowe arkusze kuponowe. Zlei ' uskutecznia oó it ą
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Niniejszem raatn zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż 
p. «fózei .Drożdż, zawiadujący dotąd moją /Piwiarnią  
Radziszowską i składem  Radziszowskiego p i
wa butelkowego, Plac Maryacki , L .  l i , z interesu  
tego wystąpił.

Moją P iw ia rn ię  Radziszowską, jakoteż Sk ład  
I ] Radziszowskiego p iw a butelkowego będę w tein 
fiiisamom miejscu przy P la c u  MCaryackim, Ł » «£, po-!
* 4 swoją własną firmą dalej prowadził, a starań em wojem I I -  

dzie każdego czasu dobrą kuchnią i szybką obsługą, 
rai jakoteż i wyborneiu piwem marcowem, transwer- 

i  salnem i porteru  własnego wyrobu zaskarbić sobie za
dowolenie Szanownej P. T. Publiczności.

W ięk szą  ilość butelek, od 1© począwszy,! 
j posyłam na żądanie bezpłatnie do domu.

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za łaskawe do- j 
| tychczasowe względy, upraszam bardzo o zachowanie mi nadal | 
j^wej przychylności. 270 2 5 1

Z poważaniem
AlT3ln Kolloros.

Kraków, 1 lutego 1»89 roku.

OOOOOC ̂ OOOOIOOOOOOIOOOOOOOOOO 
o P r a w d z iw  ©

P E R S K I E  D I W 1 H I 8

S A L O N  M Ó D
oraz

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
Franciszki ffloliiitiewicz

w K rakow ie
U nia A -B , I piętro, w domu Wgo Janigi,

został zaopatrzony w świeże

u b io r k i  i c z e p e c zk i
wykonuje szybko 27 10 0

suknie balowe i wieczorowe
podług ostatnich żurnaą paryskich po 
cenach bardzo umiarkowanych, przyjmuje 

również suknie do odświeżania.

Wina butelkowe

I] 8
japońskie przedmioty

sprzedaje najtaniej
pani M a r o l f n a  j l e i i m a n i l ,  córka kup
ca tureckiego i tłumacza c. k. Sądu krajowego 

w Wiedniu.  Sabetey Saniel,  268 2 3

O w Krakowie, Hotel Saski, pokoju numer 33. 
8ooooooooooiooooooioooooopooo<

1VL.
C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

B e y e r a  i  S p ó łk i
S u k ien n ice  Jfr. 13—14 w  K ra k o w ie  *^H I

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z uajlepszego ga
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach.
j  —  O  r ,  xx  xx  i  l c .

I  Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym Koszule w lepszym jatunku, z haftem rę- I
gatunku za 1fj tuzina złr. 1.20 do L50. cznym złr. 3, 3.7o, 4, 4.25 do 5.  ̂

p .*  Mankiety męsk. i dam. za 0 par złr 1.80—2. Koszule w najlepszym gatunku i różnych

centralnej 2172 24 30

KRAJOWEJ PIWNICY
są do nabycia w sklepach pp. 

Stan . F e iu tu ch a  w  K ra k o w ie .  
J . J a n ig i  
J. m ik i
J. Scheitter i sp . w Rzeszow ie . 
T . Sc lia rfa  w  T a rn o w ie .
E . W itk o w s k i w  E rzcm yś lu .

DROGUERYA 
J. Wiśniewskiego

magistra lariiiacyi
w  K ra k o w ie , u l. S lra d o m ,

poleca
W  po cenach fabrycznych

wszelkie towary apteczDa, środki uniwer
salne , środki ko-metyczne krajowe i za
graniczne, najlepsze perfumy, mydła itd. 
Główny skład Cognaeu prawdziwego, Bu
mu Jamaiki, herb ity chińskiej, oraz wszel
kich bandaży, aparatów, instrumentów 
opatrunkowych chirurgicznych i skład wód 

mineralnych.
Również pośredniczy w supuii i sprze 

dąży aptek, jako też w udzieianiu kon- 
dycyj.
Wszelkie zamówienia uskutecznia się od 

wrotną pocztą 166 52 52

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szyeia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

Oryginalne lmproved

MASZYNY DO SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najduskonalszemi maszynami specyalnie dla szycia b ie lizn y , 
httbien, d la krawiecczyzny i d la sporządzania ubio 

rów  wojskowych.
S in ge ra  m aszyn y  do  szyc ia  (z czó łenkam i obrączkowemi) z p rzyrządem  do przenoszen ia  koła, 

jak  n iem nie j  najnowsze o ry g in a ln e  S in ge ra  m aszyn y  c y lin d ro w e  są naj lepszem i specya lnem i m a 
szynami dla szt w s tw a , t i r b i a r s t w a , s iod lars tw a i dla wszelkich  innych  podobnych  celów przem ysłow ych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpow iednia konstrukcya ,  znakom ity  m a te rya ł  i iak najtroskliwsze wykończenie 
w szystkich  części sk ładow ych, n a  czem opiera się n iezaprzeczona trw ałość m a s z y n ,  szybki ła tw y  ru ch ,  n iezró 
w nanie  p iękny  szew (t. z. perłow y i ozdobny).

O ryginalne M aszyn y  do szycia  S in ge ra  zna jdu ją  się w yłącznie  tylko n a  sprzedaż w hand lu

w  G e n e r a l n e j  A g e n c y i

The Sinyer Manufacturing Ccmpagny, New-York,
O. N e id lin ge r  w K rak o w ie , ulica Floryańska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające im ien ia  „S inger" ,  są tylko naś ladow nic tw em .
54 11 36

w y c i ą g i
( b u l i o n o w e

u
♦JM

[♦.

Mankiety męsk. i dam. za 6 par 
*/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90,

1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr.
'/a tuzina prawaz. francnsbich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
*/j tuzina angiel. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ct. 60, złr. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łokci albo 281/, m.) dobrego 
płótna Inia.iego złr. 6.50, 7.50, 9, 10 i 12.

1 “ztuKS. (37 łokci albo 231/, m.) 4/4 i bU 
szląskiego płótna złr. 10,11.50, 12,12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holender 
w< by zir. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 am> “/„ i 6/4 p ra 
wdziwego rumburskiego płótna w najle
pszym gatunku od złi. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnian. od złr. 4 do 12.
1 ztuka s/» lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. ;lq do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ct.

26 d_o 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od s/4 do 10/4 i 

16/. )ak najtaniej, od 1.50, 2, k lir 
Garnitury lniane do nakrycia stmu na 6—24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5, 7 do 50.
K o s z n l e  d a m s k i e .

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskle- 

go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20.
Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż męskich skarpetek

w różnych gatunkach i koloraoń. 42 9 C
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, za

mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konkur jncyi. Z wysokim szacunkiem

F ilia : M. BEYERA i Spółki.
Skład fabryczny towarów płóolennyuh, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych

w  K ra k o w ie , S u k ie n n ic e , J¥r. 13 —14, naprzeciw kościoła N. P  Maryi.

rodzajaoh złr. 3.80, 5 i 6.
M a j t k i  d a m s k i e .

Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złi. 1.20, z liiff- 
towan. szlarkami złr. 1 80, 2.10, 2.50 i 3.

Z barebantu gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo "kładane P*ką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p ó d n i c e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy
fonu złr. 2 50 do 3 50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spódnice z trenami z wstawkami lab bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barahanu, gładkie, złr. 2 i 2.50.
Haftów, ozdobne okład, piką złr. 3 50 i 3.85.

K a f t a n i k i .
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze' złr. .. . 

z wstawkami haft. od . , 'Q(.
z barchanu gładkie złr..1.20, 1 75 i 1.90.

Haft. ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20.
K o s z u l e  m ę z k i e .

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor
sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
a, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

K a l e s o n y  m ę z k i e .
Z angielskiej piki , wszelkiej wielkości od 

złr. 1.25 do i.40.
Z dobr. cienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50.

rnngą otrzymać osoPy niezawisłe, m*jąee porzą
dne mieszkanie roczne , stale zarobki, albo do
chody, jak : Przemysłowcy, Rzemieślnicy, Kupcy, 
Urzędnicy Oficerowie, prywa .:i właściciele ziem
scy itd., według stosunków od 100 do 2000 złr 
jako kredyt osobiśt/ na 6 do 8%, spłacalnyeh 
w miłych ratach miesięcznych luli kwartalnych 
przekazem pocztowym. Na nieruchomości i hi 
potekę na 41/, do 5% z umorzeniem w dłuższym 

przeciągu czasu, w każde; wysokości.
Wiadomości udzieli listownie na zapytania 

w niemieckim języku Administraeya ,,C  a  p  i -  
t  a  1 i  s  t “ , B u l i  P e s t ,  Postfacb, Haupt- 
post. Na odpowiedź należy załączyć 15 centów 
w markach. 189 7 10

zupy mięsne
w tabliczkach ,

mąki zupowe z roślin groszkowych
są uznan e ja k o  87 8 20

n a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e .
ego wyciągu’ dodana do filiżanki gorącej wody daje 
żadnych dodatków, pożywny, sm aczny rosół.

Ju lius Maggl & Co.,

Jed n a  m a ła  ły ż k a  i
natychm iast,  bez

S k ł a d  g ł ó w n y  
d la  A u s tro -W ę g ie r W i e n ,  I . ,  J a s o m i r g o t t s t r a s s e ,  6 .
Do nabycia w Krakowie u E. Fuchsa, J. Janigi, J. Miki. E. R ad ie ra , w Tarnowie n T. Scharffa.

I KXKKXXXXXXIXXXXXKXXIKX»KXKXXXX

PIW O
Marcowe i Porterowe

z  b r o w a r u
Hrabiego Branickiego w Suchej

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

Otrzymałem wysłaną przez pana przesyłk, 
za 1 złr. O l e j k n  ( e k s t r a k t u )  n ;
s ł u c h  , którą zamówiłem dla 35 letniego 
mężczyzny, cierpiącego na słuch. Skute! 
jaki środek ten u tejże osoby zdziałał, prawi 
cudem nazwać można. Już w 24 godzin p . 
użyciu mógł człowiek teu, przedtem zupełn,. 
g ł u c h y ,  sluszeć dokładnie t i k - t a k  ? 
garu ściennego z odległości kilku metrć.,.

Człowiek teu , prawie jak nowo na św .t 
narodzony, dziękuje panu prócz Boga za tak 
cudowną pomoc.
19 3 9 Uniżony sługa

Gustaw Manzey w Alexanderfeld.
T en  O le jek  na słuch

wynalazcy e. k. sekund. Dra Schipek , jest 
do nabycia wraz z sposobem użycia po złr. 150 
w aptece Leona Rosnera w Krakowie.

*X
xX
XX
XXli

jest na składzie w Handlu „pod Obrazem"

J. Wentzla w Krakowie.
200 7 13

g
X
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XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
Poszukuję realności

w mieście po wiato wem, niedaleko kolei,, 
d o n ik u  po rząd n ego  z większym 

ogrodem . 262 2 3
D okładny  opis z podaniem ceny kupna 

upraszam pod N. S. poste rest Kraków.

Plac pod budowę
lub do parcelacyi. 600[^| sążni, przy ul. 
Długiej, 1.. 13, blisko p la n t ,  z frontem 
na trzy u l i c e , z budynkam i przynoszą- 
cemi dobry procent,  do sprzedania, lub 

zamiany na folwark. 134 4 6

M e a ln o ś ć
przy ulicy Zwierzynieckiej . pod L. 38 
p o ło ż o n a , je s t  z w o lne j r ę k i  do  

sp rzedan ia .
Wiadomość u WP. Dra Hajdukiewicza 

PJi:y ul. Sławkowskiej, L. 10. 168 6 e

WILLA
z ogrodem kwiatowym, przy plan
tach, w śródmieściu, do sprze

dania. 230 4 4
Wiadomość w A dm iu . „N. Reformy".

Kraków, dnia 1/1.
(Be* bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie sa 100
Marki niemieckie . . . .  za 100
20-to trankówka z ł o t a ......................
6 *  Pożyczka krajowa galic. za złr 
41/, *  Pożyczka krąjowa galic. „ „
5 *  Obligacye indemn. gal. za złr. 100 
41/, *  Listy zastaw. Banku krąj. za złr 
5 *  , 't l ig i komunalne . . . . I i
4 *  L sty zastawne Tow. kreJ. ziem. 
* *  n .  n
4l/ l *  n .  .  n B •
2% r > m n n •
Z#  „ „ B ^ P ^ -
5 *  b b b zw r.za '
5% „ Król. Pol. za rubl
4 % „ likwidac. „ n „ „

Lwów, dnia 30/1.
(8  t bieżącego kuponu.) 

Akcye Banku hip. gal. ędywid.) na 
5% Listy zast. Tow. kr«d. ziem. za
, Im W n o n n n w

b „ okr. 56
0 Listy zast. Banku kraj. „ 

Listy ^ast. Banku hipot. gal. „ 
4% Obligacye indemn. galic. za zł. ] 
t  '%% Obligacye potyczki k -.j. aa 
5% Oblig. komun. Ban&u kraj.

płacą żądają

rubli 127 25 128 50
mar. 59 - 59 40

9 50 9 58
. 100 100 — 102

25100 94 25 95
k. m. 103 70 104 80
. 100 95 50 W 35
Brnie. 100 20 101 20

96 — 97 —
Em. 93 50 95 —

97 50 98 20
. 100 40 101 —

1 0 * 103 — 104
40 lat 100 — 101 -

i 100 93 50 94 70
100 84 60 86

-. 200 286 50 290 50
-. 100 100 66 101 75

100 97 — 98 —
100 91 50 92 50
100 95 65 96 65
100 99 90 101

m. k. 35 105 25
. 100 94 25 95 25

100 100 — 101 —

5 *
4%
5si
5%
5%
5%

Warszawa, dnia 31/1.
ęBez bieżącego kuponu.j

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . „ „
Listy zast. W arszawy I Em. „ „

B B B i B B B
B B b U l B B B
B. B „ IV „ _ „

płacą żądają

100 95 75
100 82 25 b5 65
100 ------ — . . .

100 — 94 —

100 — 93 50
100 — 93 25

W ie d e z k ,  d n i a  3 0 /1 .  
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 £  Renta austr .papier, ab 16 % za złr.

» srebrna „ „ „
4 *  b złota . . . „ „

B B papier, nowa „ „
4 y  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100

r *
10/11 ■—  "  całe 

pół

1860 „ 500 
1860 „ 100 
1864 bez % 
1864 bez %

Obllgaoye korony węgierskiej.
4 >  Renta z iita  na 1000 złr. za złr.

„ ppiierowa . . , „ „
5 $  Obi. w.Ostb. z 1876 w zł. »blO >  ese 
Potyczka prem. węg. po 100 złr. „ „

B B B B »
4jt Losy Cieańzkie (Theuz-Reg.) , .

100 82 35 82 55
100 83 — 83 0
100 111 10 111 30
100 97 95 98 15
100 134 50 135 50
100 142 — 142 50
100 148 E-0 149 50
100 177 — 178 —

100 177 — 177 50

100 100 40 100 60
100 92 50 92 70
100 115 115 25
100 132 ___ 1»2 75
100 133 ___ 132 50
100 125 . 125 5

Obllgaoye indemnlzaeyjne.

xxxxxxxxxxxxxx;
SELLER i MENASCHE

firm a  ek sp o rto w a  d la  O a lic y i, B u k o w in y  i R u m u n ii,
K ra k ó w , u lica  G rodzka, L . 71.

Pierwszy fabryczny i burtowny skład
s z k ła  k r a j o w e g o  i  b e lg i j s k i e g o

d o  o l c i e n  r ó i n e j  g r u b o ś c i ,

Luster pojedynczej i podwójnej grubości
w ramach orzechowych i pozłacanych,

S Z Y B Y  I z  U  S  T  R O  W  E
z p ierw szorzędnych  fabryk krajowych i zagranicznych,

Wielki skład ram złoć onych barokowych do obrazów,
Listwy na ramy w rUnych Melach i wytouaaiacti.

Q  E C u r t o w n a  s p r z e d a ż  k i t u  d o  o k i e n .
Q  Cenniki illustrowane rozsyła się jM ip ła tn ie .

o o c x x x x x x i x x x x x x >o © oci:

Ziółka piersiowe
Dra Seeburgera.

J e d y n y  środek  przeciw  chorobom p łu -  
cowym, m ia n o w ic ie :  uporczywym kat& 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, chryp
ce, zaflegmieniu i t. p. i6 15 o

P a k i e t  2 0  e t . ,  za s tem pel i opa
kowanie n t  p rowincvę o 10 ct. więcej.

Do r.abycia w aptece „pod  złotą g łow ą"  
Leona Rosnera w Krakowie.

 ' "  )Szanownym F au oi
podaję do wiadomości, te  z powodu spó
źnionego sezonu i ogromnego zapasu to

warów wysprzedaję

kapelusze damskie
ubrane i nieubrane , jakoteż i przybory 

do takowych, po cenach
niżei cen fabrycznych.

Utrzymuję także w wielkim wyborze 
k w i a t y  k a r n a w a ł o w e .

Leonora W eisslitz,
4 9 9 K r a k ó w ,

£  Plac Franciszkański, obok Magistratu. ^

Dziesięć zir. a. w.
c o d z i e n n e g o  z a r o b k u  u b o c z n e g o ,
bez kapitała i ryzyka, p r z e z  s p r z e d  a i  
l o s ó w  n a  r a t y .  w myśl Ustawy G. A.

XXXI. z r. i 883. 166 6 6
Zgłoszenia do HauptstSdtischb WechselstubOii- 

Gesellechaft A d l e r  A  C l e  B a d a - P e s t .

|F j _  G l e i e b e n b e r g s k i

Proszek na strawność '4

s
zawierający sól ź ró d la n ą . 

Pudełko 1 złr. 12 c.
B r .  E r n e s t a  F t t r s t a ,  król. serbsk. 
nadwor. aptekarza w miejscu knracyjnem 

G l e i c b e n b e r g .
Skład w Krakowie w aptece J. Trau-

k^czyń8kiego. 2075 3 5r t

M ło d z ie n ie c
z uczciwegc domu , dobrego prowadzenia s ię , z 
ukończoną 4 lepiej jeszcze 6 klasą gim nazjalną, 
znajdzie umieszczenie jako p r a k t y k a n t  w  
a p t e c e  m i a s t a  p o w i a t o w e g o  w  G a 
l i c y ! .  — bliższa wiadomość w Administracji 

„N. Reformy-'. 261 2 4

Tanie

Wina szampańskie
tudzież 109 8 10

Cognac mousseuse
#  K. Rżący i C hm urskiego w K rakow ie, f

Mydło balsamiczno - brzozpwe
Bergmanna i Sp. w Dreźnie

jest wskutek swe szczególnej kompozycyi jodynom 
mydłem, usnwającem wszystkie nieczyste »ci skó
ry, wągry, wyrzuty i czerwonoóó twarzy I rąk,
a nadającem olśniewają ą  białą cerę. Sztuka po 
25 i 45 ct. Do nabycia v aptece Ł .  R o s n e r a  
w Krakowie, Rynek główny. 90 11 12

1 0 *

7 *

Eaknw. , 
Siedm. , 
Węgie..

Różse inne^pożyozkl.

5 *  Losy Donau-Regulir z 1870 i 
Vjfc Pośydzka n z 1878 , 
3 *  Seibzka pot. pr. po 100 f ra n ., 
0 *  Losy tureokie pr. 400 „ ,

Listy zastawne.

41/ , *  Bank krajowy galicyjski za 
5 *  „ obi komun.,
5 *  Banku hip. gal. z 1 0 *  pr. „ 
5 *  n b b 40-letni" . „
41/, *  Boden-Credit allgem. óst. n 
3 *  Boden-Credit allg. oat z pr. „ 
4 *  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
r 7 s*  B „ „ , 6 2
5 *  Gal, Tow. kred. ziem. stare „ 
41/, *  Banku austro-węgiersk. „
i  % 71 B B b
4 *  Banku hip. węg. z premią ,

pracą żądają

100 m.k. '04 40 105 10
100 104 — 105 —
i 00 105 — 105 10
100 n a 105 : 5 10

sztukę 1 121 50 122 25
1 106 — 107 _
1 33 45 33 60

n 1 22 25 22 65

złr. 100 95 76 96 25
100 100 25 101
100 1)3 25 104
100 100 100 75
100 100 30 101 80
100 104 — 104 50
100 94 15 06 80
100 07 97 60
100 101 50 101 5)
100 101 60 102 —

100 99 60 100 _
M 100 105 — 105 50

Obllgaoye pierwszeństwa kolei.

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

4 ljt % Kar. L Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
5 *  Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 *  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 1 0 *  „ 100
4 *  Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ loO
4 *  Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5 *  Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  „ l," l
3 *  Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za situkę 1
5 *  Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100
5 *  Nordosty . . .  „ 89® • b 100

L o e ».

Budap. losy Bazylika . aa 5 złr. w. a. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w. a
K l a r y .....................................   40 „ m. k.

"  ab 10 *  „ 100 „ w. a
. . .  „ 20 r  w. a.

G • • b 40 „ w. a.
austr. „ 10 „ w. a.
węgier. „ 5 „ w. a
• • • ,  10 „ w. a.

• „ 20 „ w.ja.
• „ 100 „ m.A,

, 60 , w a

100 25
99 90 

100  -  

10 
82 
8® 25

99 WilóC Ift 
143 JtS k j  76
99 6(1 loO — 
99 — 99 70

i *  Tryestońskie

płacą żądają

100 75
100 3 >
101 
102 50

82 40 
89 50

8 — 8 25
183 75 184 50

61 50 63 ___

122 — 122 25
23 5G 24 _

61 75 63 26
IV — 19 20
12 50 12 90
23 — — ___

34 ___ 34 50
160 _ 163

77 - - 79 —

O ite t.
d jw id .

5 -
1 3 -
1G --
22-50
89-80
12- -

24-—

10—
i s u
8-10

13-50

17 fr. 
2 fr,

25-871

Akoys bankowi
Anglobank . . .  m
Bankrerein Wiener . . „
Kredyt, dla handln i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 
Laenderbank . „
Austrc-wegierskio . . . , 
Unionbank . . . . , „  
Galie. Bank hipoteezny. „

Akoys kolejowe.
AlfSld-Fiuma . . . .  na 300 
Ferdynanda Północn. .
Karola Ludwika . . . 
r wowiKo-Czerniow- lassy

płacą żądfją

300 złr. 122 25 122 76
100 104 25 104 75
160 81C 30 310 60
200 300 50 310 —

200 220 226 40
600 888 — 890 —

100 22: — 221 50
300 • 289 — 289

złr.

7*94 Koszyoko-Bogumińskie
9-50“  ' ■'Bndolfa
9*94 Siedmiogrodikie

Swatieisenbabu 
lombardy (Sńdbahn) 
egiuga na Dnnąju .

n t  y.

1060
210
200
200
200
200
200
200
50.

W a I
Dukaty pełne auw . za sztukę
30-to łr.ttnzowzi^ . . . .
20-to M srk ó w k i...........................
Pót-Imperyi y roo. pełni ważne
Fanty szarliug'..................
Banknoty w ł o s U r ......................
BaUo papierowo . . i«  100 utak

193 50 
3485— 
304 35 
222 25
151 — 
196 50 
192 50 
2S4 — 
98 -  

410 -

5 68 
9 57

11 84 
9

12 07 
47 40

W  -

194 60 
4 9 6 -  

25 
222 60 
153 — 
197 50 
193 ~  
354 25 

96 50 
413 -

5 70 
P  68 

l i  86 
i* 89 

13 13 
V  60 

IS J  36
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n o w e  codzienne p ism o, w ycho
dzi od Nowego Roku' w Poznaniu i jest 
dobrze redagowane : z życiem, z czuciem 
i rozsądnie, a przytem  tanie. Kwartalna 
p renum era ta  w Galicyi wraz z przesyłką 
pocztową wynosi tylko 2 z lr . 50  ct. 
Najłatwiejszy sposób prenum erow ania  je s t  
przekazem posłać pod a d r e s e m : Ta> 
deusz W o liń s k i  w  P o z n a n ia  

u lic a  P o d g6 rn a , Ł .  4.
Kto tylko m oże, niech abonuje „Ga

zetę Poznańską", abyśmy nie zapominali 
ie  Poznań tak samo należy do nas, jak 
Gdańsk, W arszaw a, Wilno, Kijów, Kra
ków i Lwów. 285 1

«fuż nadszed ł

STRUP
sosnowo- balsam iczno-ziołowy

Aleksandra Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek we 269 1 
wszelkich uporczywych katarach, długo* 
trwałych kaszlach 1 chrypkach, 
przy zapaleniu kanału oddecho
wego (Brouehitis), w rozedmie płuc i 

kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i 

podziękowania, które do każdej flaszki są do
łączone. 290 i 10

Główne składy utrzymają pp. aptekarze : w 
Krakowie W. Redyk „pod Barankiem-1; we Lwo
wie K. Mikolasch ; w Czerniowoach W. Beldo- 
wicz . w Warsza vie H Kucharzewski w Wilnie 
P. Grużewski; w Wiedniu J. Weiss, Tuchlauben,
27 ; w Bernie Fr. E d e r ; oraz do nabycia w Ga
licyi prawie w każdgj aptece na prowineyi.

XII. Ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego Rękodzielników i Przemysłowców

w Krakowie
odbędzie się

w dniu 3 m arca 1880 roku w sali R ady  miasta 
o godzinie 3 po południu.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej.
4. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 
b. Rozdział zysku i uchwalenie dywidendy.
6. Wybór jednego Dyrektora i jednego zastępcy.
7. Wybór sześciu członków Rady Nadzorczej.
8. Wnioski członków.

Kraków, dnia 30 stycznia 1880 roku.
Pi •ezes Rady Nadzorczej 

Teodor B a ra n o w sk i.

Szematyzm adresowy ^
całych W ę g ie r  i  k ra jów  pobocznych

Majątek ziemski Onut
nad Dniestrem, na galicyjskiej granicy, po stro
nie Bukowiny położony, obejmujący około 11000 
morgów pszennej gleby, 200 morgów lasu, z o- 
gólnym dochodem do 13.000 złr. rocznie, z pię 
trową w ilą, parkiem , ogrodem owocowym, bu
dynkami gospodarskiemi murowauemi w najlep
szym stan ie , jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
Szczegółów bliższych udzielą pp. Jamiński, 

adwokat, we Lwowie, Falakowski w Czerniow- 
cach i właściciel Jan Torosiewicz w 
Ouucle poczta Okna ua Bukowinie. 283 1 3

Posada ogrodnika
obeznanego dokładnie z prowadzeniem  
ogrodu warzyw nego , owocowego , kwia
towego i zakładaniem szkółek d rzew nych  
ow ocow ych . je s t  zaraz  do obsa 

dzen ia.
P odan ia  własnoręczne z odpisami św ia

dectw należy przesiać do Z a rzą d u  
d ó b r  w  Zato rze . 2 8 1 1 3

Sprzedaż kamienia
z wyłom u m ydlnickicgo
uskutecznia się w domu przy u licy  
św. Jan a , E>. 12, 11 p ię tro , przez 
mego zastępcę pana l l i r h a l a  K u 
ciń sk iego . 284 1

Z. Daroirska.

W i e ś
o solo 300 morgów ornego pola, 80  m or
gów łąk i pastwisk obeimująca, z koin- 
ple tnem i budynkam i gospodarczem i, z 
inw entarzem  żywym i m artwym  . do  

w yd z ie rżaw ien ia .
Bliższa wiadomość u W go P ana  Gornig 

w Kostrzy pocz ta  Skawina. 287 i 8

Pożyczki hipoteczne
w pozycyach dających pupilarne bezpiecieństwo 
(także po bankach i kasach Oszczędności) mo
żna zaciągnąć pod przystępne inl 

warunkami.
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. 

Bliższych wiadomości udziela kancolarya ad
wokata D ra  Ungera , Plac M .ryaofc , 
L. 9, w Krakowie. 288 1 3

I w o n i c z
rozpoczął rozsyłkę świeżej produk- 
cyi ługu  i soli jo d o -b ro -  
m o w e j  na domowe kąpiele w 
cierpieniach skrofulicznych i t. p., 
oraz m ułu na okłady w cierpie
niach reumatycznych. 187 i 4 

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya.

J Dwadzieścia lat -
• w Jednym domu!

P  Bez.. ątpienia środek domowy, który 
b  tak długo w jednej rodzinie znajdywał 
F  jzastósow mie, net1 by i dobrym. W y- 
P ^ iadek  taki miał miejsce z prawdziwym 
b  kotwicznym Pain EŻpellerem. na co 
£ mamy dowody, Iu k z ą  przyczyną za- 
f  'fania, jakiem się środek ten cieszy, 
♦ j e s t  niezawodnie okoliczność, że wielu 
F  chorych, przepróbowawszy inne za- p chwalane leki przecież napowrót do 

doświadczonego Paio-Expelleru powró- 
ł  ciło. Przekonali się oni przez porówna- 
P  nic, żc Pam-ExpeUer w reumatyzmie, 
b  podagrze, łam aniu, a takie w zazię- 

meniach, bolu głowy, zębów, krzyża, 
P  kolce itd. najpewniej pomaga; naj- 
b  częściej przenrjąią bole zaraz po 
F  p ie rw s z e m  natarora. Umiarkow >ńa 
P  cena, 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiają 
I  i niozamoinym nabycie tegoż; należy 
F tylko wystrzegać się szkodŁwy b imi- 
7 tacyj i uważać za praw dziw y tylko 
, n a in -E xpe.hr zaopatrzony fabryczną 

K marką „kotwicą!* Na składzie prawie 
W -'vo wszystkich aptekach. Główny skład 
(a w ant°ce Dra. Richtera „pod złotym 

*  lwem“ w Pradze, Mikulasak. nam. 7.9

Sklep do wynajęcia
wraz z  calem urządzeniem na k a 
wiarnię lub restaurację, przy ul. Miko

łajskiej, L. 12, każdego ezasu. 
Wiadomość w tymże sklepie 259 2 3

DAMY życzące sobie odbyć słabość 
bez rozgłosu, znajdą jak naj-

   ______   troskliwszą opiekę za umiar-
kowanem wynagrodzeniem u pani M a r y i  H e*  
d e k  ,  H t  ammc* W le n  ,  L, Orunaugergasse, 
Nro 10, U Stoek. 45 18 0

1! Oflarujemy tanio 1 szyUi3 o !! j
j r  w płótno pięknie oprawną

„Nową Książkę Adresową Rolniczą Węgier“ |
zamiast ceny sklepowej 12 złr. w. a. “R R  
RF tylko trzy złr.

Ta „Nowa książka adresowa rolnicza" obejmuje dokładne adresy 
węgierskich właścicieli d ó b r ,  dzierżaw ców , hodowców i handlarzy  bydła, 
z podaniem płaconych rocznych podatków.

P o lecam y  d a le j : ' R f
Dra Jekelfalussy’ego

„Nową Książką Adresową Wągier z krojomi sąsiedniemu
gruby  tom D R T  ( 2 V2 kilo) 

zamiast ceny sklepowej 15 złr. w. a.
SIC tylko piąć złr. *R|

Książka ta w ydana przez Jekelfalussy’ego obejmuje wszystkich kupców, 
fabrykantów i przemysłowców W ęgier  i krajów są s iedn ich ,  w porządku 
miast i zawodów. F i rm y  protokołowane oznaczone są gwiazdką.

| Zamiast ceny sklepowej 15 złr., tylko za 5 złr. do nabycia.
Zam ówienia adresować:

Ad die AdiiistratiOD der „ M -  ntd M e ls -Z e it n if , Biflapest,
E liz a b e th -K in g , N r . 27. 283 1

(■!
WE \Vc 7YSTKlf!H SKŁADACH CYGAR

L.e DRAPEAU NATIOHAL

S ZT A N D A R  NARODOWY
p ra w d iiw y  francuzie!

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

^  p p .  O a « l « 7  &  B « x u y
^  W P A R Y Ż U  J

* A Ł S Z E R S T W  i N A Ś L A D O W t t l ^ ^

łśKLAl> ULUWNY DLA AUSTKYl: Otto Ztanltz A Co, 1 Stoss im Hininad, 3, w WIEDNIU

|  PORĘCZENIE PRAWDZIWOŚCI
u naszych od 37unin at pod względem doskonałości i skuteczności 
jf bardzo chlubnie uznanych szczególności:

Dra Suin de B o u k m a rd a  aro m atyczn a pasta do zębów,
najpowszechniejszy i najpewniejszy środek io  konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł, 

w V, i */, paczkach po 70 i 35 cent.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
rajskuteczniejsze na 

1 skórne, tudzież ua
tak niemiłe p iegi, wyprys - i , pęcherzyki, łupież i inne nieczystości 

k ru ch ą , suchą i żółtą c e rę , zarazem doskonałe mydło toaletowe.
Zapieczętowana paczka 42 cent.

D ra  Beringnlera olejek na włosy z 
korzeni zioł dla wzmocnienia i konserw, 
włoaow aa brodzie i głowie: flaszka 1 złr.

Profesora D ra Lindcsa r o ś l i n n a  po 
mada laskowa , podnosi połysk i gibkość 
włosów i nadaje się zarszem do utrzyma
nia przedziałn we wfosach, w oryginalnych 
sztukach po 50 centów.

Balsamiczne mydło oliwne od
znacza się swem odżywiająeem oraz kon- 
serwnjącem działaniem na gibkość i mięk
kość cery, w paczkach po 35 e.

D ra  Beringnlera aromat, wyciąg ko
ronny, jako wyborna woda perfumowa i do 
mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, 1 
w oryg. flaszkach po 1 złr 25 e. i 75 c.

D ra  Ilartnnga pomada ziołowa dla 
wzmocuienia i ożywienia porostu 
w z; pieczętowanych i w szkle steuiplo 
nych słoikach po 85 ct.

D ra  Ilartnnga olejek z kory chinowej 
dla konserwowania i upiększania włusów, 1 
w zapieczętowanych i w szkle stemplowa
nych słoikaoh po 85 et.

owa ata u
VVł08Ów, f 

utplowa- < f

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziem nych, sztuka po 25 centów, 
4 sztuki w jednej paczce 80 3t Pole *  d j  BOMgólniej na chropowatą i popękaną skó;ę 

i delil ną eerę, osobliwie kobiet i dzieci.
Jedynie sprzedają, po powyższych cenach oryginalnych w Krakowie pp. 

W. Redyk, apt., Leon K-sner, apt., Józef Rudnicki, F. Sobierajski, a p t ; w B iały: E. Keier, 
apt.; w U ralach : Wilhelm Landesberg, a p t, Ad. Lateiner, apt.; w Brzeianach : B. Łaien- 
heeh t; w Czerniowcaoh: Ign. Schuirch . w Brohcbyczi : Wiktor Razka, apt.; w Grybowie ; 
Alojzy Muszyński; w Jarosławiu: W. Rohm, apt.: w Kołomyi: K. Ltden, apt. i E. Steneel; 
w Kopeczyńcach : M. Reder, a p t ; we Lwowie : P. Mikolascb , apt., Zygmunt Rucker , apt., 
J. Beiser, apt. A. Sklepióśii. apt. i Jan Wiewiórkowski, apt.; w Lisku ; Moszczeński, apt.;
w Nowym Sączu W. F ilipek , apt. i R. .Jakubowski, apt.; w Przem yślu: Ed. Michalski ;
w Badowcach: K. G. Deutseher; w Rzeszowie: Ign. Sehaitter i S p ; w Serecie: J Dem-
p n iik ; w Sokalu: E. Wysoezański, apt.; w Stanisławowie: Jan Macura, apt., Adolf Boill,
apt. i Albin Amirowiez, apt.; w Tarnopolu: Franciszek Jamrogiewiez, apt.; w Tarnowie: 
H. Wierzyeki, Pion i St. Pawłowski, apt.

B Przed naśladowaniami D ra Borchardta mydła 
i  ziołowego i D ra Snin de Bouteuiarda 

pnsty no z ę b ó w ,  ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usiluie.

R a y m o n d  & Co. w  B erlin ie ,
894 10 10 c. k. właściciele przywilejów. '

Ostrzeżenie!

Doniesienie.
• Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że od stycznia 

1880 roku  objąłem

Restauracja na stacji łolei państwowej w W y .
Dziękując za dotychczasowe względy, okazywane mi w Krakowie, 

polecam się Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że i nadal 
staraniem mojem będzie wszelkim wymogom Szan. PP. Podróżujących 
w zupełności zadosyć uczynić.

Z szacunkiem
2 14 30  F e rd y n a n d  T u rliń sk i.
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1 AUG. TSCHINKEL SYNOWIE t
c. k . dostaw cy  n a d w o rn i,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld. Lobositz i Lubiana,
polecają

[hITSCHINKLA kawę grysikow ą  k
Pudełko Ys kilo.
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P raw nie  zastrzeżone.
Również k a w ę  figow ą  i  su D ań sk ą .
3NT aj lepsze czekolady,

uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone n a  wszystkich wystawach. 
Cacao odtłu szczone , ła two rozpuszczalne, o de l ika tnym  smaku. 
A n g ie lsk ie  R o ck s -D ro p s , c u k ry , ow oce cu k ro w an e , 

cy k a ty , p o in a ra ficzk i, k o m p o ty  i t. p. 2163 .5 50 M

Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych iipn y ą h j p j f l

1
c
€
%

1
C

Sfic «lo opu§2 C£enia!
Z powodu wielkich na święta i N. Rok 

sprowadzonych a niewyspizedauych towarów, 
który to dział zostaje nadal zaniechany, daje 
takie korzyści w cenie, że każdy, nawet nie- 
potrzebująe ', winien kupna spróbować, gdyż 
ceny są prawie do połowy zredukowane, a 
mianowicie :

Zimowe lub jesienne cale
ubranie ineskie•
% prawdziwej B e r n e ń s k i e j  lub K e i -
ó h e n b e r g s k i e j  materyi,gładkie lub prąż
kowane w najpiękniejszych kolorach, bogato 
ubrane, bardzo trw a łe , najnowszy f a s o n  

- w i e d e ń s k i ,  po niebywałej lotąd cenie:
> zamiast I gat. złr. 11.50, II gat. złr 15.—, IH gat. złr. 2 0 .—
’ troaz tylko 1. z ł r .  0 .7 i ł ,  Ił- z ł r .  8 . 7 5 ,  III. z ł r .  1 1 .5 0 ,

Osobne spodnie zimowe lub jesienne
z tychże samych materyj , tenże fasou, 

zamiast I gat. złr. 3.50, U trat. złr. 6 —, l l ł  gat. złr. 8.50 
teraz tylko I. z ł r .  1 .0 0 ,  II. z ł r .  ! f .5 0 ,  UL z ł r .  5 . —
P a l a ł n ł u  7  P a l f ł a l f l l  trwałego, grubego, najlepszego ga- 
• d l C l U l y  L  r  tunku, z mocną podszewką i szcze
gólnie pięknie wykonane,
zamiast 8 złr. 50 centów tylko z a  p ó ł  d a r m o  5  z ł r .  SST e t .

Jak długo zapas starczy proszę spieszyć się 50% zarobić. Przy : amówieniach 
zamiejscowych wystarczy podanie objętości piersi i długość k-oku. W ysyłka za zaliczką ' 
lub nadsyłką kwoty. — Nieodpowiednie przyjmuje się napowrót lub odmienia.

Jedyne źródło sprowadzania towaru: 119 3 3 ,

Louis SchŚler, Whn, IV, Schmalzhofgasse, 3a.

6 X K K « K K K « t t K K X « * * * * I K K K K K K * K > C \
S  Z a r z ą d .  «

KAMIEHIfiŁOMOW
i pierwszej krajowej parowej fabryki

" ' W  'F * N  A .
założonej w r. 1872, firmv l j

LIBAN i EHBENPREIS w Podgórzu g
przypomina się P. T. Odbiorcom swojemi wyrobami

S wapna i miału
nadm ieniając 'eduocześuie , że zn iży ł 'znacznie cenę k a m ie n ia :

budowlanego, brukowego, jakoteż i szutru na r. I8&9
kfóre dostawiać będzie ze swych w łasnych  obfitych skał podgórskich.

Zamówienia p r z y j m u j : 138 5 24

w  Zarząd kamieniołomów i fabryki wapna firmy „Libar. i Ehrenpreis“  w  Podgórzu.

i x ^o o j o c i :

właściciel pierwszorzędnych, przed 20 laty 
nabytych wmnic

Tolcsra pod Tokajem
a  w ie lk im i m e d a la m i a a  k i lk u  w y s ta w a c h  św ia ta  zaszczyconych ,

wysyła, jak  dotąd, 2089 8 0 i

„PURUm TINUm HUN6ARICUM“
od 4 litrów po 2 złr. 50  ct., 3 złr., 3 złr 50 c t . , 4 złr. i wyżej franco 
do każdej stacyi pocztowej, a p ó l i  ca le  beczk i 132 litrów po złr. 
40, 45, 50, 55, 60 i tak dalej do 100 złr. i wyżej franco s ta c y a  L. TolSCVa. 

Wszelkie obstalunki jak  dotąd najakuratm ej uskuteczniane będa.

i h O O O O O G O O C D G O G  j O O C I!

Proszę żądać wyraźnie P ro f, D ra
Kemmericłia

Ekstrakt mięsny
(Towarzystwo akcyjne Santa Elana, Południowa Ameryka),

aby się prz konać, że łenże w  sm ak u  i w ydatn o4ci w szy stk ie  
in n e  p rzew yższa.

D o n a b yc ia  w e w szystk ich  w iększych  h an dlach  ko
rzen n ych  i  de lika tesów . 17 J9 30

m -
c t

•J Stowarzyszenia Nauczycielek [#-
B I U B O

^  ul. Franciszkańska, L. I, parter, ^
‘ pod kierunkiem

A . D E M B O W S K I E J
poleca IS/an. Rodzicom i Opiekunom

►S nauczycielki
Polki, Francuzki i Angielki, oraz 

b o n y  i w y ch ow aw czyn ie
tychże narodowości. 89 28

4 A 7  Z U B i U e J

KUCHNI LITEWSKIEJ
ulica Floryańska, 15, I piętro,

co niedzielę 
ł̂ lal-l po litowsku.

Codziennie obiad wystawny.
Wszystkie potraw y przyrządza 

sposób domowy na świeżem m aśL .
Obiad z 2 potraw 27 ct., miesięcznie złr. 7.f

„ z 3 37 ct., „ złr. 10.-,
„ z 4 „ 47 ct., ' „ złr. 12.A
Abonament przyjmuje się i pół miesięczny.

64 3 Z a rząd .

j  Na Karnawał. #
MAGAZYN MÓD

1::
0  w  K ra k o w ie  9
0  Bxa.lKlezxxi.loe, I<. 18, ^
^  poleca wielki wybór £

£  kw iatów  paryskich  0
•  do ubierania sukien balowych, pióra 

strusie, oraz wszelkie nowości w zakręt J  
^  toalety damskiej wchodzące. ^  

Sakuie balowe wykonuje w jak

•  najkrótszym czasie z gustem i elegan- .  
cyą po cenach umiarkowanych E P

2  Kapelusze damskie i gorsety ^
w wielkim wyborze. 7 10 18^^ 

^  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

K ozetk ę  W in
w bardzo praktycznych oplata 
nych gąsiorkach, zawierających 
4 litry czyli 5 1/, butelek, do 
wszystkich stacyj pocztowych u- 

skuteeznia

8kłacF win
JANA BAUMANA

wir B o o h n L
Ceny wraz z gąsiorkiem.

Oąsiorek hegelayskiego Nr. I. . z łr . 2-30 
Nr. II. . „ Ł-bd
Nr. III. . „ 2-76

„ sam o ro d n eg o .....................„ 3-10
„ „ szlachet. Nr. I. „ 3-60
„ Nr. II. „ 4-20
„ maślacza I. petowego „ 4-75
.  maślacza Ił. putowego „ 6 —
n maślacza III. pu.owego „ 7 50
„ Tokajskitgo Aesbruch Vr. put. „ 12-—
n Erlauera czerwonego . . „ 2-^5
.  E.-lauera starszego . . .  „ 3*—
„ Mailbergera austryac. białego „ 2*60
„ Gnmpoldskiroh. austr. b. 1872 , 3‘20

V i» a węgierskie w beezkaoh, zawiera- 
jąeyen 135 litrów po z łr 50, 60, 70,100 1 wyżej.

Próoki na żadanie frauco. 96 8 12
Zamówienia uskutecznili natychmiast, -m

J Koronki ! 
Szlarki na płótnie i perkalu 1  

j Sznurówki,
J  Ceraty u ł meble i stoły,

Z a b a w k i  dziec inne,
Juttwe serw tty i ręczniki

■  do wyszywania, 195 2 0

• P antofle
4  poleca handel dawniej

f F. Bruno Hahna
| (W .  E . AugeM rs)
|  w Krakowie, ulica Grodzka.

potrzebuje policy, jako podsts 
wy do pożyczki, dla zaopatrzenia swe 
familii, albo jako zabezpieczenia pot 1 
gu, stosowne także do spółek, albo je 
ko regulacyi przy obdluźonyeh domacl 

lub realnościach , dalej dla osób niemogącyet 
za ż .eia i, braku gotówki zapisów robić, w koi 
cu jako składki dla dzieci nieślubnych lub z dis 
giegn małżeństwa celem równego uposażenia 
ua vet wtenczas, gdy ubezpieczający już 60 rt 
życia przeszedł fdo 66 roku), otrzyma ewenti 
alnie jak  najspieszuiej polieę ubczpioezen^ i 
drodze praw-j i przyzwoitej, w miejscu lub n 
prowineyi. Największa tajemnica w każdym ra 
zre zapewniona. Wiadomość bliższa codzienni 
u Assecuranz-Oberinspector K le in , Wicu 1 
Bezirk, Kohlmessergasse , Nr. 7, 4 Stock, od ‘ 
do godziny 5. 175 3

B e i e k l  u s n a ń ! *% ■
Wypróbowanych 
za najlepsze uzna 
nyeh e. k. uprzyW- 
z e g a r ó w  dosta< 
można je d y n ie  * 

fabrykanta

W. Kollmera
w Wiedniu

IX, Seriltenęasse 1<
Pracownia nowych 
zegarów I napraw-
Proszę nie mięszao 
moieb zegaróUi 

które są uznane za najlepiej regulowane i w y ' 
Dróbowane ze zwyczajnem i wyroi ami, z innych  
gtrou .rwlenanemi. 163 4 0
lllustrowane cannlkl na żądanie darmo I opłato

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz%dca drukarni A, Szyp mroki.


